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Z wisycy w Monzy hr. Gołuchowski wra­
ca jjż do Wiednia, a tymczasem dzienniki »a- 
pewniają, że wypaała ona bardzo pomyślnie dla 
stosunków międuy Austryą a Włochami. Z pół­
słówek można wnosić, że jak przed wizytą da­
wano jej tylko znaozi nie towarzyskie, tak zno­
wu teraz przyw.ąeują do niej wagą polityczną. 
Pomijamy rozumowanie radykalnych pism wło­
skich, ktcre chcą z podróży hrauiego do Mon- 
zy wysnuć wnioski o postawi => aistryaokiej w 
kwesty’ rzymskiej. Yedle tych dzienników, p. 
Gołuchowski zamierzał przedstawić się królowi 
Hum bortowi w Rzymie, a potem być na au- 
dyenoyi u Papieża, lecz dano mu znac z Wa- 
tyjranu, że tanie złożenie przez niego uszano­
wania Ojou św., jako wykonane przy sposobno­
ści, nie może być dopuszczone. Hrabia tedy 
miał do wyoorn jedntj lub drugą wizytę i wy­
brał u króla, co jakoby wyraźcie dowodzi, że 
Austrya nie us-iajo kv, sstyi rzymskiej. Gdyby 
nawet tak było, jak podają owe dzienniki, wnio­
sek iob z tego niesprawdzonego faktu jest wi- 
dooznie zupełnie dowolny. Ale one łączą z tam 
jeszcze następująoy wypadek: Pałao, zamieszKi- 
wany przez króla w Rzymie, Kwirynał był do 
roku 1870 letnią rezydeneyą papieską i dźy l- 
gał aż do dzisiejszej chwili na swym frontoniei 
harb Apostolskiej Stolicy: tyarę z dwoma pod 
nią kluczami. Dlaczego zachowano ten herb 
przez lat 27 na skonfiskowanym Papieżowi pa­
łacu i dlaczrgo właśnie teraz zastąpiono go 
herbem sabaudzkim, domyśleć się rzeczywiście 
niepodobna, więc wolno radykalistom tłómaczyó 
ten wypadek, jako znak, że kwestya rzymska 
przestała irtnieć.

Ważniejsze są od tyoh pomysłów przypo­
mnienia nistoryozne. podane przez pólurzędo- 
wy dziennik rzymski Italie i przez londyńskie­
go korespondenta Polit. Corr. Pierwsze z tych 
pism opowiedziało nieznane dotąd szczegóły 
przystąpienia Włoch do sojuszu dwóch środko- 
wo-europejskich oes&rstw, przez co powstało 
trójprzymierze. Dotąd mniemano, że stworzył 
je Bisn.ark, bo zresztą jemu przypisywano 
wszystkie szczęśliwe pomysły. Okazuje się je ­
dnak, że było uałkiem inaczej. Na czele rządu 
włoskiego stał Mancńu. osobisty pizyjaoiel 
austryt okiego ministra spraw zagranioznych 
barona Haymerlego. Między Austryą a Wło­
chami były stosunki chłodne z powodu ustawi­
cznej agitaoyi irredenty włoskiej, która zakłó­
cała spokój w Tryeśoie i Trydencie. Otóż wie. 
dv Manoini napisał do Haymerlego, że j ,go 
zdaniem byłoby o wiele pożyteczniej dla obu 
państw, gdyby one weszły w stałe przyjazno 
stosunku eo tern łatwiej uczynić, żo gabinet 
włoski woale nie podziela mniemania irreden- 
tystćw o istnienia jakichś „nierozstrzygniętych 
teiytoryalnyoh hwe*tyj u Haymerie zaraz od­
pisał do Mancir iego, pytając go, czy to on pi­
sał iako przyjaciel do przyjaciela, ozy też jako 
minister do ministra i czy wolno mu donieść
0 tern Cesarzowi. W  odpowiedzi Mańcińi prze­
słał szczegółowy projekt politycznego zbliżenia 
państw i w parę tygodni potem otrzymał od 
Haymerlego wiadomość, że Cesarz z zadowole­
niem przyjął jego przedstawienie rzeczy. Tak 
oto przyszło do sojuszu. Zapewne jednak są 
jakieś niedokładności w tej relaoyi Italie, bo 
zaraz po jej ogłorżeniu nadesłał io  tego pisma 
senato: Pierantoni, zięć zmsrłego już Manci- 
niego, zawiadomienie, że niebawem ogłosi zu­
pełnie dokł-.dnc gzozegóły powsij^ia sojusza.

Londyński korespondent Polit. Corr. do­
nosi, że angielskie sfery rządowe są b-.rdzo za­
dowolone z podróży p. Gołuehowskiego do 
Money, ponieważ Anglia z radością widzi 
objaw wzrastającej przyjaźni mięazy Austryą 
a Włochami. Po tym zaś wstępie korespon­
dent pisze: „O wszelkich ewentualnościach,
jakie zajść mogą we wsokodniej ozęśoi morza 
Śródziemnego , iż mnie] więcej przed trzema 
iaty nasląpiłii wymiana poglądów nutjuzy 
Wiedniem, Rzymem i Londynem. Wprawdzie 
nie przyszło do żadnej formalnej konwencyi, 
jednakże stwierdzono zgodność interesów tyoh 
pr.ństw. Nie trzeba tego tak rozumieć, że na 
teraźniejszym zjeździć pp. Gołuobows kiego, 
Rudmiego i Yisconti-Yenosty w Monzy ..naj- 
ćowai się duchem także Salisbury, ale w Lon- 
dym© sądzą, że misja hr. Gołuehowskiego 
obejmowała takż* sprawy wychodzące z gramo 
stosunku austro-włoskiego, a dotykające in­
teresów obchodzących Austryę i Itosyę — iże  
również w tym kierunku nostąpiło w Monzy
porozumienie14.

Z tego wynik*) że Anglia bardzo dba o 
p/zyjażny stosunek Austryi z Włochami i od- 
laje mu swe sjmputye w przekonaniu, że o- 

bejmuje on wszystkie sfery poi-tycznych inte­
resów. Jeżeli to połączymy z faktem, Ż3 usu­
nięto Agendę, jakoby Ni«mcy wciągnęły W ło­
chy do trój przymierza, a nauomiast zaznaczo­
no, iż właśnie przez przymierze z Austryą we­
szły Włochy do potrójnego związku, to otrzy­
mamy wrażenie, że w Arglii większą -sym­
patyk cieszy się kombi aacya ausi o-włosko- 
angiolska, aniżeli trojprzymierzowa, Godne jest 
przytem uwagi, że jednocześnie w Niemczech, 
niektórzy w Rosyi_ a nawet i we Fnncyi za­
czynają rozprawiać, że nie trójprzymierzi te- 
raźn ejsze, aie zupełnie inne, złożone z Roiyi, 
Niem eo i Franoyi, byłoby dopiero całkiem 
naturalne, alDOwiem nie ma dziś w Europie 
oprawy ważniejszej od skrępowania Anglii, 
a właśnie owj m trzem mocarstwom leży to w 
równym stopniu na sercu. Z tego wyprowa­
dzić można tylko ten wniosek, że zwolna 
zmienia się obras interesów ogólno-europejskioh
1 dlat ego powstają myśli o potrzebie innego u­

grupowania się mocarstw, Jest to naturalnie 
kwestya przyszłości.

Nasz telegram w poprzednim numerze 
doniósł o tern, że głośny publicysta rosyjski, 
panslawista, wielbiciel systemu Hurki i Apu- 
ohtiup, redaktor i wyda w ja Swieta, jenerał buł­
garski i sersbki, a były oułkownik rosyjski 
Komarow sfał na żołdzi® k3. Ferdynanda Ko- 
burga . za 60 tysięay franków rocznic agito­
wał w swym dziennika uznanie tego księcia 
przez Rosyą. "Wiadomość tę podało bułgarskie 
pismo Narodni Prawa, a telegram, o tern umie*- 
śoiły z . ab-j prrsy rosyjskiej jedne tylko Pe­
tersburskie Wisdomośti, przypomniawszy przy 
tej sposobność, że parę lr.t temu redaktor i 
wydawca Nowego Wremienia p. Suworin byłza- 
mięszany w zupełnie podobny stosunek z ja ­
kąś kliką fr&nouską, Drzeoiw ezsma jednak 
energicznie zaprotestował i procesem w Pary­
żu bronił swego honoru. Peters. Wied. wyraziły 
przekonanie, żc i p. Konwow postąpi tak sa­
mo, a doprawdy to wezwanie było boleśniejsze 
od samego zdemaskowania przekupnego publi- 
oysty. P. Komarow zaraz doniósł w 6‘wiecie 
i zatelegrafc wał do wszystkich dz.enników ro­
syjskich, że Narodni trawa dopuść.!/ się o- 
szczerstwn i źe on temu pi imu wytoczy proces 
w Sofii. Naturalnie taki proces bjłby wygrał, 
bo któż w Sofii w*mw iłby księoia i ministra 
spraw zagranioznych do w: liczenia w podo­
bnej sprawie: sądy nie mają prawa wnikać
w to, jak jest rozdzielany sekretny fundusz, ł  
Narodni Prawa pewni® nie posiadają żadnych 
dokumentów. Leoz od bułgarskiej gazety od­
wróciły tę spr iwę Petersburskie Wiedomośti, 
wziąwszy jej stronę w drugim swym artykule. 
P. Komarow musi teraz odwołać się do sądu 
petersburskiego, a tu już tete-s. Wied. ptwnie 
znajdy jakieś stanowcze dowody przeriw panu 
Komarowowi. TakL demŁ*kowanie szowinistów 
rosyjskich, którzy sprzedają swe przekonania 
za pieniądze, talęie strącenie z piedestału krzy­
kacza wrzekemo patryotyoznego, który nieda­
wno w Wilnie, podczas uroozystośoi założenia 
kamienia pod pomnik Murawjewa, czernił Po­
laków w długiej mowie, powtórzonej przez 
wszystkie ezyr.owniozę dzienniki, takie wyka­
zanie przed oalą Rosyą, że ludziom tym wie­
rzyć nie można, będzie niezawodnie poliozone 
do ważnyoh zasług, które skr.rb ą sobia Peters. 
Wiedomośti. Pośrednio oddziała to korzystnie 
na układanie się stosunków polsko-rosyjskich, 
albowiem gdy uriauą przekupstwa prasowe, 
ustanie także jątrzenie, opłacane przez wyzy­
skiwaczy systemu ueisku.

O zagadki wem zdarzeniu w brazylijskiej 
stolicy Rio-do-Janwiro nie ma dotąd dokładnych 
doniesień. Telegram, podany przez nas w n.e- 
dzielnym numerze, możemy tylko uzupełnić 
następująeymi szczegółami. Prezydent republiki 
p. Moraes w towarzystwie liczuyoh oficerów 
zwiedził eskadrę, stojącą na kotwioy w poroie 
stolicy, a gdy następnie wylądował w przy­
stani arsenału marynarskiego, żołnierz stojący 
na warcie wystrzelił do niego, lecz trafił w j< go 
bratanka, pułkownika sztabu głównego Morms- 
Birrosa. Na hałas, jaki. w tern nnejseu powsetał, 
pośpieszył minister wojny jenerał Bittencour, 
którego ktoś ugodził sztyletem. Jenerał w kil­
ka minut potem umarł. W mieście powstało 
ogromne wzburzenie, wszystkim zdawało się, 
że wybuchła rowolucya, posłowie zbiegli się do 
gmachu parlamentu, dokąd wkrótce potem 
przybył prezydent Moraes Tu jasiś oficer i 
siedmiu deputowanych utoczyło go i poozęło 
lżyć, oskarżając o to, źe nastawił zbója na je ­
nerała Bittimcoura. Posłowie przypatrywali się 
tej scenie zdziwioni i milczący. Narerzoie pre­
zydentowi udało się wyjść z parlamentu.

Oto jest wszystko, co o tym wypadku 
doniesiono z Rio-de-Januro. Ponieważ w całej 
południowej Ameryce mordowanie przeciwni­
ków politycznych należy do środke w codzien­
nych, przeto być może, że zwolennicy jenerała 
Bittencoura zamierzali zgładzić prezydenta Mo- 
raeta, leoz w walce, która powstffla w przy­
stani arsenału, zwolenuib prezydenta zabił 
Bittencoura i ulanego właśnie odbyła się później 
w parlamencie opisana wyżej soena.

Deklaracya ministra Bilińskiego. —  Prezydyum.
Piszą nam z Wi.ed.ma 7 listopada:
Obrady komisyi budżetowej nad pro wizo- 

ryum ugody z Węgrami rozpoczęły się wczoraj 
pod znakiem cbstrukoyi. Nie zdołała ona je ­
dnak przeszkodzić przystąpieniu do rzeczywi­
stych rozpraw nad projektem rządowym. Nie­
zawodnie na drugiem posiedzeniu, które się 
tdbędzie jutro wieczorem, najpóźniej zaś na 

trzeoiam posiedzeniu we wtorek komisja skoń- 
ozy swe prace, tak, że we środę lub czwartek 
projekt o prowizoryum stanie na porządku 
dziennym I„by poselskiej. Wprawdzie opozycya 
zapowiada tyle nowych manewrów obstrukcyj 
nych, że mogłoby się zdawać, iż drugie czyta­
ni 4 projektu napotka na znaczniejsze trudności, 
niż pierwsze. Nie trzeba j«dnak tego brać 
a la lettre. Projekt, składający się tylko z je­
dnego paragrafu, chociażby dotyczył kwestyi 
najdonioślejszej, nie dostarcza opozycyi tyle pre­
tekstu do poprawek i obstrukcyinyeh wnio­
sków, jakby można wnosić z grozo prasy opo­
zycyjnej. Można zatem spodziewać się, że pro­
jekt ostatecznie zostanie załatwiony w drodze 
parlamentarnej. Gdyby ta nadzieja zawiodła, 
rząd chwyci się środka „rozporządzeń z po- 
trzeby14, którego dostarcza § 14 konstytucyi. 
Otwaroie, dobitnie zapowiedział to na wczoraj- 
»tem posiedzeniu komisyi mi lister finansów 
Biliński. Minister, jakc poseł i weteran parla­
mentarny, zaklinał parlament, w j =go włr.snym 
interesie, aby nie zmuszał rządu do użycia tej 
ultima ratio. Koznamietnion- walką opozyoya

zdaje się byó głuohą na wszelk: nanomnienia
i przestrogi. Opiera ona swe rachuby wyłąoznie 
na niewątpliwym fakcie, że takie załatwienie 
prowizorycznej ugody będzie przykrem rządowi 
i w praktyce na stosunek dwoob połowic mo' 
narchii oddziała szkodliwie. Opozyoya jednak 
systematycznie przeoczą fakt, ze nie istnieje 
zatarg pomiędzy parlamentem a rządem, lecz 
pomiędzy mniejszością panamentu a rządem. 
Konflikt z parlamentem, t. j. Ago większością, 
jest zawsze rzeozą fatalną, zdolną pociągnąć za 
sobą najgroźniejsze niebec lieczoństwa Konflikt, 
w którym po jednej strome stoją rząd i więk­
szość, a po drugiej  ̂stronie uparta mniejszość, 
konflikt oryginalry, specyalnie austryacki. wpra­
wdzie, ut figura docet, może sprowadzić wielkie 
zanręszanie i utrudnić normalne funkcje pań­
stwowe, ale w takim zatargu oała moralna siła 
i duoh konstytucyjny znajdują się po stronie 
rządu. Jeżeli w takich okolicznościach rząd wi­
dzi się zmuszonym uoieo się do środków poza­
parlamentarnych, aby oualió najdonioślejsze in­
teres* państwowe, może liczyć na rozgrzesze­
nie, bo został formalnie zmuszany do tego. K o­
respondent wasz nie nslsży do wielbicieli roz­
porządzeń językowych i byłby pragnął, aby 
zawczasu było się ud&łu złagodzić je o tyle, 
aby przestały byó powodem namiętnego zatar­
gu. Aie to wszystko w tej chwili ustępuje na 
drugi plan. Teraz chodzi jedynie o to, czy 
ugc-a z Węgrami będzie przedłużoną w dro­
dze ps 'iamentarnej, czy w drodze rozporządze­
nia? Tę kwesty; wczoraj tak jasno sformuło­
wał minister. Biliński, i e już i ie uaa się za- 
ciem lic jej żadnenu sofizmatam'.

!7a jutrzajsaom posiedzeniu Izby poselskiej 
odbędzie się ciąg dalszy dyskusji o wnioskacn 
oskarżenia ministrów. Jutro także mają zapaść 
ostateczne dnuyzye w sprawie uzupełnieniu pre­
zydyum Izby poselskiej Według jednej wersyi 
na krześle prezydenta asiądzie dr. Ebenhoch. 
Wediug drugiej, prezydentem -ostanie Abraha- 
mowioz, pierwszym wiceprezydentem Kramarz, 
drngin: Zullmger, Tyrolczyk z katolickiego 
stronniotwa ludowego. Przeciwko prezydenturze 
p. Abrahamowi ?za oświadczyły się różne głosy 
polskie. Można istotnie ponnieść ważne argu­
mentu przeciwko tej kom Lńnaoyi, która formal­
nie i urzędownie znowu zwiększy naszą odpo­
wiedzialność. Ale gdy o /  p. Abrahamowicz był 
zmuszony de facto kierować ciągle obradami 
pod tytułem wiceprezydenta, to byłoby lepiej, 
aby nio mi kierował jako prezydent. O kandyda­
turze hr. Zedw.tsa w 48J chwili mąifj słychać.

Zmiana. —  Kwestya regulaminu.
Pisze nam z Wiednia, 8 lutego:
W  Izbie poselskiej dziś "ozpoczyns się 

dyskusja o 5 tym wniosku oskarżenia mini­
strów z powod i rozporządzeń językowych. 
Wniossk ten stoi na porządku dziennym od 
26-go października. Obstrutoya lewicy prze­
ciwko swym. własnym wnioskom sprawiła, ża 
dopiero dzi»iaj ewentualnie dottanis się do gło­
su wnioskodawca dr. Funke. Dyskusja odbę­
dzie się furaż w w?runkach o wiel® mniej ko­
rzystnych dla lewioy. Przed 12 dniami na pod­
stawie wniosku barona Dipaulego wytworzyła 
się poniekąd solidarność N1 om rów w kwestyi 
językowej. Dymisya dr. Kathreina i znana je ­
go przemowa zapowiadamy, że w niemieokiem 
stronnictwie katoliokiem wzmaya się prąd na­
rodowy. W  takich okolicznościach trzeba było 
liczyć się % ewentualnością, ź» w dyskusji nad 
wnioskiem dr. Funkego fraaoya barona Dipau- 
lego sianie wyraźnie po stronie lewioy. Tym­
czasem ostatni ® wypadki: zwycięstw* gabine­
tu w sorawie odesłania proj ikiu o ugodzie do 
komisyi; namiętny, posunięty do brutalności 
zatarg pomiędzy frakcjami Sohcenerera a Lae- 
gera; dwie walne bitwy nocne, Które wzmo­
cniły solidarność prawmy, — znaczn * zmieniły 
sytuaeyę. Stronnictwo katolickie dzv chłodniej 
zapatruje się na kwestyę rozporządzeń języko- 
wy®h, niż przed 2 tygodniami. Ewentualność, 
aby to stronniotwo ter*z wyróżnię poparło ży­
czenia lewicy w tej kwestyi, zdaj® się byó wy­
kluczoną. Jeżeli lew'oy chodziło istotnie o 
zszeregowaaie wszystkich frakoyi niemieckicu 
pod hastom oporu przaoiwko rer porządzeniom 
języ kowjm, to popełniła gruby błąd, przerzu­
cając walkę na po_e ugody z Węgrami. Nara­
żać na szwank jedność monarchii, aby wymu­
sić cofnięcie rozporządzeń językowych, było 
taktyką szczególnie niezręczną. Teraz p. D.pauli 
zapewne poprzastauie na teoretyoznem zastrze­
żeniu..., ut aliguid feoisse Yideatur !

Ostatnie burzl w© posiedzenia Izby posel­
skiej odwróciły uwagę od kwestyi naprawy re­
gulaminu. Jest to jednak kwesty a najważniejsza. 
Od jej szczęśliwego rozwiązania zależy przy­
szłość parlamentaryzmu pustryaokiego. Że wre­
szcie udało się wprowadzić projekt rządowy o 
ugodzie węgierskiej na porządek dzienny Izby, 
nie usuwa bynajmniej konieczności reformy re­
gulaminu. Jeżeli potrzeba było na to tygodnia, 
aby odbyó „pierwsze czytanie44 proiekiu rządo­
wego, który musi byc odesłany do komwyi, 
jakże się spodziewać załatwienia innyoh wa­
żnych spraw, mi mc wcie budżetu bez reformy 
regulaminu? Większość ostatnie sukoesa zawdzię­
cza interpretacji regulaminu. Ale interpretacye 
są obosiecznym mieczem. Na te; drodze, w dany oh 
okolicznościach, inna większość, w czasach rewo- 
luoyj: yoh, może dotrzeć dc najfatalniejsaych ce­
lów. A. potem, nażda inierpretaoja wywołuje wąt­
pliwości, protesiŁoye. Lewica na pierwszem po­
siedzeniu komisyi budżetowej wniosła już pro­
test. TwArdzi ona, źe projekt tylko za pomooą 
naruszenia regulaminu został odesłany do ko­
misyi, ii tylko pod zastrzeżeniem bierze udział 
w obradach komisyi nad projektem. Protest 
taki nie powstrzyma uchwalenia projektu. Ale 
dostarczy innym, n. p. opozycyi w sejmie wę­

gierskim, pretekstu do podawania w wątpli­
wość legalności uchwał parlamentu austryao- 
kiego. Zresztą wszelkie takie protestacve ;i za­
strzeżenia sprowadzają niepewność, wzmagają 
napręźenA, przeszkadzają skonsolidowaniu się 
stosunków publicznych. Czesi w obradach par­
lamentu biorą udział pod zasadniozem zastrze­
żeniem. Teraz takie Niemcy tylko pod zastrze­
żeniem uczestniczą w obradach nad ugodą 
z Węgrami. Taki stan rzeczy nie może się in 
infinitum przedłużać bez zachwianir. podstaw 
publicznego życia.

Dlatego z przj jemnoboią dowiadujemy się, 
że komisy* parlamentarna prawmy nie zapo­
mniała o reformie regu.aminu, poruszone już 
przed 4 laty, a na pierwszem posiedzeniu bie­
żącej sesyi wnAskiem naglącym prezes* Ja­
worskiego. Niedostatki regulaminu od dawna 
są znane. Ostatnie posiedzenia wyjaśniły je 
jeszcze dokładniej. Nie potrzeba jut studyo- 
waó regulaminu angielskiego i francuskiego, 
aby zrozumieć, jakie zmiany należj przepro­
wadzić w austryackim. Jeżeli jednak donoszą, 
źe na posiedzeniu parlamentarnej komisyi pra- 
włoy hr. Pimński wyraził zdanie, że rząd na 
mooy artykułu 14-go powimen wprowadzić zre­
formowany regulamin, to musi zachodzić ja­
kaś omyłka. Regulamin Izby austryackiej skła­
da się z trzeołi różnych ozęśoi. Pierwszą sta­
nowi „prawo z 12 maja r. 1878 -v zgiędem re­
gulaminu Rady p»ństwau. Ta ustawa w 18 pa­
ragrafach zawiera pewne główne i zasadni sza 
przepisy. Drugą część stanowi „prawo z 30 
lipoa r. 1867 o traktowaniu obszernych ustaw w 
Radzie państw* To prawo w 15 paragrafach 
zawieja równi* zasadnicze przepisy dla obu Izb. 
Oba te prawa, uchwalone przez obie Izby, o- 
trsymały s&nkcyę oesarską z zwykłem wstępem: 
„Za zgodą obu Izb Rady państwa... rozporzą­
dzam44. Do tych więo dwóeh ustaw ewentual 
nie możnaby zastosować § 14 konstytucji o 
„rozporządzeniach z potrzeby14. Air główną 
część regulaminu Izby poselskiej stanowi sta­
tut z 2 -go marca 1875, uchwalony wyłąoznie 
przez Izbę poselską i opiewający £w swym o- 
statnim, 80 paragrafie: „Zmianę lub zniesie­
nie przepiców tego regulaminu zaieży wy- 
łąozrie od Izby, o n< ni* są przejęte z (wy­
mienionych powyżej dwóch) usuaw kunstytu- 
cyjnych. "Wniosk’ zmiany regulaminu muszą 
byó wniesione samodzielme (t. j. przez posła, 
nie przez rząd) i poddane uchwale po szoae- 
gółowem załatwieniu (w Komisyi). Przy takich 
wnioskach nie .ma miejsca przew’dziane w 
§ 42 sarócenie obrad14. Otóż chudzi jedynie o 
naprawę właśnie tej trzeciej ozęśei regulaminu. 
Bo dwie pierwsze nie dosiarosajA obstruKoyi 
żadnej broni. aIc naprawa tego właściwi go 
regulaminu może nastąpić tylko z .nicyatj yj 
i na mooy uchwały Izuy poselskiej. Zwalać 
więc obowiązek naprawy na r: ad, znaczyłoby ty­
le, co udaremnić reformę. Gdy tymczasem o- 
statnie wypadki powinny były przeoiet wszyst­
kich posłów, ntywet tyoh, którzy wprowadze­
ni w pokuiaenie absolutną bezkarnością regu- 
lam nową, dopuszczali się karczemnych bacha- 
nalii, priekonać raz na rawsze, że tuk dalej 
iść nie może i że reforma regulaminu jest po­
trzebna w interesie wszystkich.

»<orespondencyee
Berlin , 1 listopada.

Sprawa powiększenia marynarki zaprząta 
octanie prawie całą prasę nAmiecką. Oburza 
i niepokoi ją mianowicie olbrzym 5* suma 4(J0 
milionów marek, jakie minister Tirpitz w cią­
gu 7 lat ma wytargzwaó od parlamencu. W e­
dług obliozań kosztowała już ta sama mary­
narka od roku 1891 do 1897 181 miliona, 
a zatem przeciętnie 25 milionów rocznie. Obe- 
onie ma ta sumę wzróść do 35 milionów, które 
pokryć ms społeczeństwo płacące podatki. Fakt 
ton spotyka s:ę '  ujemną krytyką tern bar­
dziej, fe  nie widn, prawdziwej potrzeby wytwa­
rzania tak nadzwyczamej potęgi morskiej. 
Bismark zwyozaiem swoim korzysta z niezado­
wolenia ogółu z nadmiernego rozwoiu mary­
narki i pomimo to, że mu niedawno iemu p~zy 
spuszczeniu na wodę pancernika „Furst Bis- 
marK“ taką wyprawiono ow ację, me kryj i  się 
ze swą nieprzyohylnosoią dla sprawy powię­
kszenia marynarki. Zaraz po uroczystości wy­
jawił przed jednym ze swoich lioznych gości, 
że w nadmiernie rozrosłe marynarce widzi ra­
czej przeszkodę niz pomoc dla Niemiec w u- 
trzymaniu się na pierwszorzędnem stanowisku 
mocarstwownm. Niemcy są państwem lądowem 
i dbać powinny przedewszystkiem o silę ,rmii 
lądowej, i wszystkie środk- zr ataryalne wyda­
wać w ujm celu, a nie rozpraszać icb na cele 
nieproduktywne.

Ale trudno. Cesarz jest po prostu zako­
chany w swoich panoormkach i uznan em jogo 
cieszą się wszyscy, którzy przyklaskują temu 
r.matoritwi: cesarskiemu. PofiraedŁ-ik Tirpitza 
admirał Hollman, który ustąpić muciał z po­
wodu porażki odniesionej w parlamenoie, był 
jeszcze w stosunku do obecnego ministra ma­
rynarki umiarkowanym w swoich żąaamaoh. 
Tirpitz jest bardziej wymagającym i me wia­
domo, jak mu się uda wydusić od parlamentu 
fundusze dla dogodzenia zachciance jesarza. 
Tymczasem już teraz znajduia się na dworze 
berlińskim osobistości, któro krytykują postę­
powanie nowego mimstra, zarzuca’ac mu brak 
należytego rozmachu w projektach uzbrojeń 
morskich i zbytnią siromnośó wymagań Je- 
dnom słowam, znając cesarza "Wilhelma, chcą 
dac dc zrozumienia, źe strunę tę możnaby je­
szcze bardziej naprężyć.

Zresztą i kompetentni, teohnicy abij^ją ze 
swego stanowiska słuszność projjktu. Tirpitz, 
ojciec ustawy, żącu przedewszystkiem sprawie­
nia po jednym panoerniku i krzyżowniku.

Znawcy wskazują na to, iż jedyna ićdr torpe­
dowa jest w stanie zatopić paroerryk kosztują- 
oy 18*—20 mi1 Ano w marek i mający załogą 
z 800 do 1.000 ojób. Przytaoz&ją oni wypadek 
z rewoluoyi w CńiL, gdzie łódź torpedowa przy 
piątym wystrzale prześwidrowała paucernik 
„Elnnoo Encatade-14 z 600 ludźmi załogi. Oprócz 
tego powołują się krytyoy owi na £ rai- 
fcovrne zmiany, zachodzące w technice tej dzie­
dziny Nim okręty zoataaą wykoi czone, system 
ich możn okazać się przestarzałym. Rząc nie­
miecki nie przejął n. p. dotychczas ważnej a 
prostej mowaoyi, praktykowanej w maiynaroe 
rosyjskiej. Falenie mianow. cie odbywa się tam 
w wielu wypadkach zapomocą nafty. Palacze 
mniej nadwerężają się podczae pracy, okręty 
funkeyonują doskon-le, a sama flotyla nie jeat 
oddana nc łaskę »tacy i węgla, które podczas 
wojny trudno mieć zawsze pod ^ętą-

W  berlińskioh kolach muzycznych, robi 
ogromne wrażenie nowy kapelmistrz Maks Fie­
dler z Hamburga. Według niekUwyon znaw­
ców, ma on byó czemś nadzwyozajnem. Kiero­
wał on przed kilku dniami koncertem, dawa­
nym przez orkiestrę Filharmoników w „Sing- 
actdomA'1. Wykonano między inneml niezna­
ną symfonię Fibicha „Otheilo14, utwór, wyma- 
gająoy, w skutek nagromadzonyoh w u im kon­
trastów dynemicznych, nadzwyczajnej uwagi, 
bystrości i sprężystości ze strony kapelmistrza, 
Inne utwory: Brahmsa symfonia C-moll, Wa­
gnera uwertura Faustowska i Beethowona u- 
wertura „Eleonora14, wyszły z pod batuty F.a- 
dlera, a w wykonaniu przez tak wybitną or­
kiestrę w spo-ób niebywale świetny. Po za 
tern w dziedzinie muzyki, powódź prawdziwa. 
Ale wśród tej powodzi ton «r lubownil dobrej 
muzyki znajduje jakby skały, na które przed 
miernotami ratować się m oże: koncerty Fil­
harmonii i kapeli opery królewskiej, jeden co 
tydzień, na przemian tej lub owej kapeli.

Z  koncertów solistów w estatnim ozauie 
wyróżniał się koncert młodocianego skrzypka 
Przemyślera, Polaka, rodem z Warszstwy . Aż 
to s&mi, że grat w tak wielkiej sali, jak w 
Smgukademle, a miał dużo publiczności impo­
nować musiało. Technika jogo wyborna już, 
a pojmowanie, wyjąwszy utwory Bacha, prze­
nosi miarę zwykłą w stosunki’ do wieku. 
ŚwAtnie odegrał n. p, „Peipetuum mobile14 
Rlessa. Kryfjka chwal1 go siusznie i zachęca 
do dalszych studyów, ale radzi unikać rozbra­
jających nerwy zbyt częstych występów w sa­
lach koncertowych.

Na zakończeniu podaje wam fakt, z któ­
rego widać, że meoylko tum u was w „pół- 
Azyi44 można spekulować na n»iwność bezro- 
zumnyeh chłopów, ale że sztuki taki* udają się 
i w narodzie myślicieli. Otóż w Kai Druha wy­
kryto „mądrego44, który leozył reumatyzmy, da- 
jąo paoycutom po cztery worki zaszyte z siar­
ką sproszkowaną i każąc dwa mniejsze nosić 
w kieszeniach, na dwóch większych zaś sypiać. 
Ale koniecznym warunkiem wyzdrowienia >yło, 
ażeby pacjent nigdy nie otwierał worków, mu­
siał więc na to dać słowo honoru i nadto pod­
pisać dokument, warujący 1000 marek konwen- 
cyonainej ka^y w razie niedotrzyman a zakazu. 
No i miał ów lekarz podobno praktykę, co się
zowie...

K i l k a  u w a g
nad kwestyą agrarną i nad socyalną kwestyą wło­

ściańską w Galicyi.
I. Tak zwana kwestya agrarna dr je obecnie 

wiele do myślenia i zajmuje pie-wsze miejsce 
w dyskusjach publicznych. Frzytem atoli dzie­
je się ta niewłaściwość, że sprawę agrarną ą- 
czą niemal nierozdzielnie ze sprawą sooyalną 
włośiiańską, podczas goy w naszych zwłaszcza 
warunaach obie te sprawy w takim związku 
ze sobą nie stoją Do niedawna uważano u nau 
parcelacyę jako jedyny sposób puprawy ekono­
micznej stro-iy kwestyi agrarnej Źli to jednak 
lekarze, którzy taką leoeptę na nasze cierpie­
nia zapisują. Parcelacja w Galicyi nie uzdro­
wiłaby stosunków Pewnikiem bowiem jest, iz 
w kraju naszym średnia i wielka własność go­
spodarują lepiej aniżeli włościanie, czego naj- 
lenszym wyrazem jest produkeya z morga, sta­
nowczo większa na łanaeh dworskich niż włoś­
ciańskich. Wobec tego parcelacja w raszym 
kraju, na razie przynajmniej, nie miałaby za­
mierzonego skutku.

"Większa część autorów, zajmujących się 
tą sprawą upatruje przyczyny niepomyślnego 
h. nas stanu agrarnego w przeludnieniu włoś- 
ciaństwa. Zauważyć muszę, że gdyby ono nawet 
istniało u nas, co jednak jest nieprawdą, to 
jeszcze nie byłoby racyj upatrywać w niem 
źródła niepomyślnego stanu kwestyi agrarnej, 
zwiękczająoa sie bowiem liczba włościan przy­
sparza ty1 ko sdy roboczej, tańszej i lep&zej 
skutkiem konkurencji- "Wiadomo powszechnie, 
że włościanin pracujący i zarabiający jest nie- 
tylko dobryn robotnikiem, ale także wybornym 
konsumentom i już z tego powodu wzrost li­
czebny takiego włościaństwa tylko może być 
pożadany. Zapewne, że przeludnienie włośeiań- 
stwn pogrążonego w niesłychanej gnuśności 
wytworzyłoby nroleturyat włościańnk. i przy­
gotowało socyrłną kwestyę włościańską, afoli 
to absolutnie nie mogłoby mieć wpływu na 
ekonomiczne stosunki większej własności ziem­
skie;,’, w obecne* dobie nrjprodukty-^mojszej. 
Że na stosunkach małej własności fa talnieby 
się tc odbiło, to nie ulega wątpliwości i temu 
nikt przeczuć nie może. W jednym i/lko razie 
mogłoby to do pewnego stopnia u odatnio wpły­
nąć, a mianowicie,; gdyby WiOŚoianie przy 
pewnem przeludnieniu zwróoili się na drogę 
prs emysłową, przerabiania do pewnego stopnia 
produktów, gdyby więo wzrosła niepomiernie 
liczba włośńan tkaozy, gonciarzy, seikarzy.
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drobnyoh handlarzy itp. Atoli dużo jeszcze wo- j Gdy załatwiono się z formalnością odczy- gle z upływem lat, pomimo dowodów czci i
dy .upłynie, zanimby nasz włościanin wpadł na tania spisu petycyi zabrali głos po kolei: naro- hołdów, jakia autor „Zemsty" odbierał ze j
tego- rodzaju środki zaradcze. Nieporadność i 
brak inioyatywy są znamienną jego cechą. 
Wprawdzie woale liczne dzieci włościańskie 
końozą szkoły średnie, ale to nie przynosi ca­
łemu stanowi włościańskiemu korzyści. Syn 
włościański bowiem, ukończywszy szkoły średnie 
i zdobywszy łatwym sposobem wyższy dyplom, 
nie wraca już do swej wsi rodzinnej lecz topi 
się w proletaryacie miejskim. Szukająo na 
innem polu chleba, wychodzi zupełnie ze sfery, 
w której się urodził, a w której jego inteli­
gentna praca mogłaby przynieść ogromne ko­
rzyści, — przerzuca się na zupełnie inne pola, 
które z łona innych warstw społecznych po- 
dostatkiem są w pracowników zaopatrzone i na 
nich staje się dość często żywiołem bardzo 
ujemnym a prawie bez wyjątku zawsze żywio­
łem niezadowolonym. Wina tego leży po 
części w tern., że brak nam zupełny fachowych 
szkół średnich, których ukończenie upoważnia­
łoby tylko do  ̂działania w pewnym zakresie, 
któreby już dla samego kierunku nabywanego 
w nich wykształcenia musiały wracać swych 
uczniów napowrót do roli i do pracy z nią 
złączonej, a tern samem krzewiły w nich za­
miłowanie roli i podnosiły poziom wykształce­
nia całego stanu rolniczego. Nie mam tu wcale 
na myśli takiego rodzaju szkół, któreby wy­
kształcały funkcyonaryuszy administracyjnych, 
gdyż tych mamy aż za wiele, ale myślę o ta­
kich szkołach, któreby pod względem teore­
tycznego wykształcenia były dla włościańskiej 
własności tern, czcm, przypuśćmy, jest szkoła 
dublańska dla większej własności, tj aby 
uczniowie kończyli te szkoły w tym celu, by 
z nich wrócić na wł&sny zagon.

Zaznaczyłem na wstępie, że z wielu stron 
słyszy się zarzut, iż jedną z przyczyn przy­
krych stosunków agrarnych jest także niego­
spodarność panów. Zarzut to najzupełniej słusz­
ny; istotnie mamy wielu, bardzo nawet wielu 
niegospodarnych „panów1*. Z tego jednak, ż® 
panowie źle gospodarują, me wynika jeszcze 
bynajmniej, abyśmy ratunku szukali w parce- 
lacyi i oddawaniu ziemi włościanom, którzy 
jeszcze gorzej gospodarują. Właśnie więo dla 
tego, Ż8 wielka i średnia własność, jako ży­
wioł inteligentniejszy, gospodaruje, chociaż nie 
wzorowo, ale w każdym razie lepiej od wło­
ścian, przeto postęp wielkich i średnich gospo­
darstw na razie oddałby kwestyi agrarnej 
większy pożytek, aniżeli nagłe rozparcelowanie 
i oddanie w ręce włościan przeważnej części 
gospodarstw rolnych tam, gdzie jeszcze nie są 
przygotowane warunki po temu. Nie chcę 
przez to bynajmniej powiedzieć, iż należy całą 
uwagę i całą pieczołowitość skoncentrować tyl­
ko na wielką i średnią własność, a włościań­
ską zostawić na opiece Boskiej, przeciwnie, dba­
jąc o ulepszenie gospodarstwa na wielkiej i 
średniej własności, pracuje się tern samem tak­
że dla włościan już to przez to, że nastręcza 
się im wydatne źródła zarobku, w parze bo­
wiem z podniesieniem gospodarstw zwiększa 
się cena zarobku, już też przez to, że daje się 
im żywy przykład, jak gospodarować należy.

Bądź co bądź, z jakiejkolwiek strony za­
patrujemy się na sprawę, innego sposobu na­
prawy obecnych, bardzo przykrych stosunków 
wymyśleń nikt nie jest w stanie, jak tylko ten, 
ażeby ziemia-żywicielka przynosiła nam więcej 
niż obecnie przynosi. Musimy doprowadzić do 
tego, ażeby produkcya z każdego morga wzro­
sła, — co do tego nie może być dwóch zdań. 
Jakżeż doprowadzić do tego, aby każdy morg 
ziemi przynosił nam więcej ? Oto tylko przez 
lepszą gospodarkę. Społeczeństwo nasza powin­
no skupić wszystkie swe siły i wspólnemi za­
biegami, niezmordowaną pracą, doprowadzić do 
tego, ażeby większe posiadłości zrobiły postęp 
w gospodarstwie rolnem, aby raz już zaczęły 
lepiej gospodarzyć. Skorzysta z tego także wło­
ścianin niemal w tej samej mierze, co właści­
ciel większych i średnich posiadłości Prowa 
dzeniem bowiem ulepszonego gospodarstwa na 
obszarach dworskich przygotowywać się będzie 
także włościanina do tego lepszego gospodar­
stwa i kształcić się go będzie praktycznie. 
W  inny sposób nasz włościanin tego wykształ­
cania nie nabędzie i postępowego gospodarstwa 
się nie nauczy. — Bez wątpienia byłoby to 
szczytem marzeń naszyoh, niemal odrodzeniem 
Ojczyzny, gdyby udało się w kraju naszym w 
ciągu krótkiego czasu, n. p. roku, dwóch lub 
pięciu, stworzyć postępowe gospodarstwo wło­
ściańskie. Gdyby stał się taki cud, wówczas 
rozumie się samo przez się, zbawienie naszych 
stosunków agrarnych leżałoby tylko w stwo­
rzeniu jak największej liczby dzierżaw wło­
ściańskich. Atoli każdy, kto zna wieś i lud 
nasz nie z wieców, ni3 z powieści i broszur, 
ale z życia, wie dobrze o tern, że na takie cu­
da liczyć nie możemy. Nam potrzeba środków 
praktycznych, musimy się liczyć z drzemiącym 
umysłem naszego włościanina, z jego praktycz- 
nością, a kto się z tern liczy, ten pojmie, jak 
to mozolnie tego rodzaju postęp da się wpro­
wadzić w życie u ludu, jaką opieką należy 
otoczyć taką akcyę, jakiej wytrwałości i jakie­
go czasu potrzeba na to, ażeby zbliżyć się do 
tego upragnionego celu. Dla tego też, badająo 
każdy projekt uzdrowienia naszych stosunków 
agrarnych, trzeba przedewszystkiem zastanowić 
się nad tern, czy dany projekt jest możliwym 
do zrealizowania, czy nie wkracza w dziedzinę 
fantazyi. Maryan Łoi.

Jak klaskać albo gwizdać będą w mojej sztuce, 
W  grobie się nie ucieszę, ani się zasmucę,

- czeladnik ślusarski, brat stryjeozno-stryjeczny 
1 tamtego. Ten w śledztwie przyznał się po czę-

dowieo niemiecki Hofmann-Wellenhof, liberał ‘ wszystkich stron i od całego narodu? Kto to aie my wierzymy lepiej w to, co mówi przez śei do winy, ale teraz jakby był przez kogoś 
Gross i socyalista Z@ller i wszyscy trzej imic- dzis ol ĵa-snio zdoła  ̂ kiedy syn. jedynak nie usta Edwina mim ma-rA/i fiaA r\n_ i rarzvnczonv. bo oo dn wsirnhidzialn innwłiGross i socyalista Zeiler i wszyscy trze] imię- dais objaśnia zaoła, kiedy syn jedynak nie usta Edwina o nagrodzie, jaką naród dać po- j przyuczony, bo co do współudziału innych po- 
niem swych stronnictw zaprotestowali przeciw mógł nic stanowczego w tej mierze powiedzieć. , winien poeoie i na jaką on swojemł dziełami j wiada woiąż : „nie wiem, nie pamiętam,u cho-
r t ó r n io r ła r i -a r m i  n  w i n  n r r fo r r  m i m  of.TO "fi n o n -  ] T T  o -n v '/-rrr ,r f 0 7 n r r f ln  1 Ck i _______ 1/ i  L     A T_   ____________ 1  • * 1  -ioświadczeniu, złożonemu przez ministra finan- Karol Estreicher odpiera przypuszczenie
sów dra Bilińskiego na ostatniem posiedzeniu obciążające Goszczyńskiego i prawdopodobnie 
komisji budżetowej, w którem on wspomniał , Pola prostem zestawieniem dat. „Zemsta za
o ewentualności wprowadzenia w życie prowi- 
zoryum ugodowego na podstawie § 14 ustaw 
zasadniczych. Podobne oktrojowanie prowizo- 
ryum ugodowego byłoby zdaniem mówców na­
ruszaniem konstytuoyi — Następnie ci sami 
posłowie zaprotestowali przeciw postępowaniu 
prezydyum i większości na ostatnich dwóch 
posiedzeniach, które nazwali pogwałceniem re­
gulaminu. Socyalista Zeiler skarżył się także 
na to, że go na ostatniem posiedzeniu strą­
cono z estrady.— Narodowiec niemiecki Syl- 
vester wyraził ubolewanie swe nad tern, że na 
230 wniesionych interpelacyi rząd odpowiedział 
dotychczas tylko na trzy.

P. S c h ó n e r e r  zażądał głosu celem wy­
stosowania zapytania do prezydyum i rzekł, że 
wedle sprawozdań dzienników, Cesarz udzielił 
w dniu 4 go listopada audyencyi obu wicepre­
zydentom i miał podobno wyrazić swe zado­
wolenie z ich wytrwałości, spokoju i energii, 
z jaką kierują obradami. Mówca zapytuje, czy 
w tym wypadku ma Izba do czynienia z ma­
nifestacją odpowiedzialnego ministeryum. Je­
żeli tak jest, to mówca uważa za rzecz niewła­
ściwą, ażeby ten, który nosi koronę... Wicepre­
zydent A b r a h a m o w i c z  przerywa Schóne- 
rerowi uwagą, że absolutnie niedopuści do te­
go, ażeby osobę Cesarza wciągano do dyskusyi, 
jeżeli więc mówca nie przestanie w tym tonie

mur graniczny" jest ostatnią sztuką Fredry
z r. 1834. Krytyka Goszozyńskiego wyszła w r
1835, a podznaczona literami W P. w roku
1836, skutek nie mógł zatem uprzedzić przy­
czyny. Jest to argument dość poważny, ele j e ­
dnak nie tak silny, aby go zaohwiać nie było 
można. Jakkolwiek wielki komedyopisarz od 
lat najmłodszych objawiał wyjątkowy talent 
poetycki, jednak miał już lat około dwudzie­
stu ośmiu, jożeli nie więcej, gdy pierwszy jego 
utwór, „Pana Geldhaba", przedstawiono na sce­
nie. Przez lat trzynaście dał teatrom polskim 
siedemnaście komedyj i przeszedł też kryty­
czny wiek lat czterdziestu, szczególniej dla 
twórczości dramatycznej fatalny, właśnie w 
owym roku 1834, gdy puścił w świat „Dożywo­
cie" i „Zemstę". Po czterdziestu latach jut się 
nie tworzy ani tak szybko, ani tak łatwo. Mógł 
być zmęczony i istotnie potrzebować wypo­
czynku przez rok cały, gdy, zamiast dobrze za­
służonego plonu sławy, otrzymał cios w samo 
serce najboleśniejszy i najkrwawszy w zarzu­
cie, że: „gorszy publiczność, że demoralizuje 
swój naród." Ta wersya jest rówme przypu­
szczalna, jak rozumowanie Estreichera, a ma 
tę wyższość nad poprzednią, żo ustaliła się ogól­
nie. Może przy bliższem zbadaniu okaże się 
nieprawdziwą, al: w każdym razie powtarzali

zasłużyć pragnie
A jeśli mu nad grobem wawrzyn się zagęści,
Jeżeli się przyłożył choć w najmniejszej części 
Do s’ awy swego kraju, do dobra współbraci,
To nagroda poety, tej nigdy nie straci 1

Sławy krajowi przysporzył Aleksander 
Fredro i to nie „w najmniejszej części", lite­
raturę naszą opromienił blaskiem największego 
talentu poety-komedjopiaarza. Dla dobra współ­
braci stworzył nam polską komedyę, której jest 
ojcem, pomimo niezaprzeczonych zasług Za­
błockiego, którego utwory przy dziełach Fre­
dry wyglądają jednak, jak szkice, w porówna­
niu do skończonych areydzieł malarskiej sztuki.

Ma też Fredro to, o czem marzył: cześć, 
wdzięczność i hołd narodowy, którego skro­
mnym wyrazem jest pomnik, wzniesiony na 
placu Akademickim we Lwowie.

Z  izby sądowej
Lwów 9 listopada.

(Czwórka hultajska).
Zeznania Gumowskiego, który się wyparł 

wszelkiej winy, dalej zeznania Zygmunta, który 
się wprawdzia do w iny przyznawał lecz w taki 
sposób, że główny jej ciężar zwalił na innych 
członków _ szajki, wzbudziły ciekawość na 
to, jak się będzie bronił

mówić, odebrany mu zostanie głos. S o h o n e -
r e r  poprawia się i mówi, że tiważa za rzecz j Utrzymywała się ona i na scenie lwowskiej

się będzie bronił trzeci oskarżo-
ją zgodnie wszyscy historycy literatury po 1836 W °jc ik ie w i0Z, o którym już wśród
roku równie jak krewni i znajomi poety, j f  “J a n o w i  poszoptywano sobie, że to musi

niewłaściwą, ażeby osoby tego, który nosi ko­
ronę, używano do wyrażania pochwały postę­
powania wiceprezydentów, sprzecznego z usta­
wami i regulaminem. (Niepokój w Izbie).

Następnie odczytano interpelaeye, poczem 
o godzinie 1-ej min. 40 przewodniczący uchylił 
jawność obrad i zarządził dalszy ciąg przerwa­
nego w dniu 4-go listopada posiedzenia tajne­
go. Na tern $ajn»m posiedzeniu odbyto jedno 
glosowania imienne i przyjęto protokół tych 
tajnych obrad. Posiedzenie jawne otwarto po­
nownie o godzinie 2 ej min. 15 po południu i 
przystąpiono do dalszej debaty nad postawie­
niem ministrów w stan oskarżenia za wydanie 
rozporządzeń językowych.

Wnioskodawca F u n k e (liberał) uzasa­
dniał swój wniosek w sześciogodzinnej mowie. 
Rzekł on, że to oskarżenie jest powaźnem, 
ostatniem upomnieniem i ostrzeżeniem dla rzą­
du. Naród niemiecki w Austryi nie ustąpi ani 
na krok w tej walce. Poczucie narodowe oży­
wia wszędzie ludność niemiecką, nawet w kra­
jach alpejskich. Kwestye językowe i narodowo­
ściowe mogą być regulowane tylko w drodze 
ustawodawczej, zaś przez wydanie rozporządzeń 
językowych naruszoną została konstytucya. 
Niemoy nie dadzą sobie wydrzeć przewagi ję­
zyka niemieckiego w swych zamkniętych tery- 
toryach i walczyć będą dopóty, aż rozporzą­
dzenia językowe zostaną zniesione. Następnie 
omawiał Funka przebieg polityki Czechów od 
r. 1848 i rzekł, że nawet największy ich histo­
ryk Palacky nie marzył o państwowem prawie 
czeskiem, postulat ten czeski datuje się dopiero 
od r. 1870.

Po mowie Funkego oświadczył wicepre­
zydent Kramarz, że przystępuje do zamknięcia 
posiedzenia i naznasza następne na środę.

Liberał Pergelt postawił wniosek, ażeby 
na porządku dziennym środowego posiedzenia 
postawiono wybór prezydenta, wiceprezydent 
Kramarz oświadczył jednak , ż« wybór prezy­
denta zamierza postawie dopiero na porządku 
dziennym następnego posiedzenia po środowem, 
gdyż okoliczności nie pozwoliły jeszcze stron­
nictwom zająć w tej sprawie zdecydowanego 
stanowiska. Izba znaczną większością zgodziła 
się na propozycję p. Kramarza. — Posiedze­
nie zamknięto o godzinie 8-mej minut 40 w ie­
czorem.

Między zgłoszonemi wczoraj interpelacja­
mi znajduje się interpelaoya p. Kaisera co do 
usiłowania oderwania austryaokiej części dye- 
cezyi wrocławskiej i nominacyi Słowianina js- 
neralnym wikaryuszem dla księstwa Cieszyń­
skiego, w której to sprawie polityczne względy 
grają rolę.

Posiedzenie komisji budżetowej, które 
miało się odbyć wczoraj wieczorem, odroczono 
na dziś po południu.

wśród aktorów, gdy ży! między nimi jeszcze 
rówieśnik i ulubieniec Fredry, Smoehowski, 
zmarły przed kilkunastu laty.

Bądź co bądź, cale to życie Fredry od r. 
1834 jest jedną wielką zagadką w jego stosun­
ku do literatury i teatru. Jaki dramat musiał 
się odgrywać w sercu autora „Ślubów", gdy 
pomimo rosnącej sławy tak stracił zaufanie we 
własny talent, że całą swoją spuściznę literac­
ką chciał puścić z dymem, zniszczyć to, oo na­
pisał w blisk® półwiekowem odosobnieniu, od 
świata i ludzi. I jakie niewyczerpane skarby 
humoru miał on w duszy, gdy pomimo mizan­
tropii i zadanego sobie przymusu stworzył ko
medye takie, jak „Wielki człowiek do małych
interesów", „Świeczka zgasła", „Pan Benet", 
„Dwie blizny", w których śladu zgorzknienia 
i pessymizmu najskrzętniejszy badacz nie do­
patrzy. Pogrzebał się przed śmiercią, ale ile go 
to kosztowało męczarni! Porównania na miarę 
takiej katuszy chyba w piekle dantąjskiem szu­
kać potrzeba.

być _ jakiś „dobry numer". Rola Henryka w 
eałej taj aferze jo*t samoistną podobnie jak i 
Gumowskiego, jakież motywy mogły nim kie­
rować? Ukar.anie się Henryka w sali sądowej 
i jego zeznania usprawiedliwiły zupełnie tę cie­
kawość. Jeżeli to człowiek niewinny to mu 
się ciężka krzywda stała, jeż Hi zaś winny, to 
jest aktorem pierwszej wody. Jest to młodzie­
niec 25-letni, brunet, cery bladej, nieco szczu­
pły, tak, ż« jego czarne ubranie wygląda na nim 
trochę workowato. Wokoło przymrużonych 
oczu i ust ozdobionych małymi wąsikami ma 
na twarzy jakiś ironiczny odcień. Gdy stoi; 
to nogi w szerokich spodniach trzęsą mu się 
tak, jakby miał drżączkę.

Jest on słuohaozem weterynaryi; dlaczego 
nie zdał rygorozum, nie opowiada, bo to, zda­
niem jego, do rzeczy nie należy,_ przyznaje się 
tylko na tym puukoie do pewnej lekkomyślno­
ści. Często nie miał mieszkania i gościł u ko 
lęgów, jak to jest u akademików w zwyczaju. 
Z Gumowskim poznał się, „kibicując" w ka­
wiarni centralnej graczom karoianym, potem

Wyjaśnienie właśnie tej psychologii Fre- f sam grywał z nim w taroka. Chcąc dostać pie-
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Aleksander Fredro.

Rada państwa.
Wiedeń 9 listopada. Posiedzenie wczoraj­

sze odbyło się stosunkowo dosyć spokojnie. Po 
częśoi przyczyniła się do tego ta okoliczność, 
że z polecenia prezydyum usunięto z ław po­
selskich narzędzia najhałaśliwszej obstrukcyi, 
t j. owe deszczułki, któremi pp, Schónerer, 
Wolff, Tiirk i inni kłapali po pulpitach. Prze­
bieg posiedzenia był następujący: Po przemo­
wie wiceprezydenta Abrahamowicza, (podanej 
przez nas we wczorajszym numerze) odczytano 
spis petycyi, jakie wpłynęły od ostatniego po­
siedzenia. Obstrukcya przez usta p. Hoffmanna 
raz tylko zażądała imiennego głosowania nad 
tern, ażeby petycyę gminy Pioess przeciw roz­
porządzeniom językowym wydrukować w całości 

dołączyć do protokołu stenograficznego. Izba

Ojciec komedyi polskiej ma już pomnik 
wo Lwowie, a doczeka się też pewno wkrótoe 
i monografii krytycznej, skoro się już ukończył 
druk zupełny jego utworów w wydawnictwie 
dr. Biegelaisena. Znajduje się tam wszystko, co 
Fredro napisał: szkice plany, soenaryuszo jego 
komedyj wraz ze wszystkiemi zmianami, jakie 
de nich wprowadził.

Brak będzie jeszcze dokładnego żyoiorysu 
poety, a o ten ponoś będzie najtrudniej Kto 
wie nawet, czy ktokolwiek będzie go mógł na­
pisać ze źródeł zupełnie autentycznych. O dzie­
łach będziemy wiedzieli wszystko, o ich auto­
rze niewiele. Niewiadomą jest nawet dokładnie 
data urodzenia Fredry; on sam podawał ją na 
rok 1793 ci. ale dodawał zaraz, źartująo, że : 
„gdy kościół, w którym go ochrzczono, spalił 
się, nikt już teraz prawdy się nie dowie".

Ponieważ został ofioerem w armii napo­
leońskiej w r. 1809-ym kto wio, ozy bezwie­
dnie lat sobie ni© ujmował, bo trudno przypu­
ścić, aby go w tak młodym wieku piętnafto czy 
szesnastoletniego chłopca oficerem w pułku 
ułańskim księcia Józefa mianowano.

Późniejsze życie Fredry dobrze jest zna­
no, ale tylko co do p-zebiegu wypadków; ta­
jemniczą za to i zagadkową pozo«taja dotąd 
psychologia nie człowieka, ale pisarza-poety. 
Chodzi mianowicie o ten rok fatalny 1834-ty, 
w którym zamilkł zupełnie, a okoó pióra nie 
złamał i po pewnym czarne zaczął pisać nano- 
wo, to jednak aż do śmierci .żadaego utworu 
z teki nie wypuścił i nikomu prac 3woioh po­
znać nie pozwolił, nawet żonie i dzieciom. Je­
dnemu tylko wnukowi Andrzejowi ozytywał te 
komedy®, któro dziś pośmiertnemu nazywamy, 
ale powiernik dobrze był wybrany, bo kilkole-

dry w drugiej połowie .jego życia powinien 
nam dać przyszły jego biograf, bo ohoćby z 
tego tytułu postać wielkiego komedyopisarza 
jest wyjątkowa w dziejach sztuki wszechświa­
ta. Artyści przestawali tworzyć czasem z po­
wodu naturalnego wyczerpania, upadku talen­
tu , czasem i z własnej woli. Ale raz zyskaw­
szy sławę i uznani©, ukrywać swoje utwory 
przed światem, nie — na taki upór w po­
stanowieniu i zaparciu się siebie nikt się oprócz 
Fredry w dziejsoh powszechnych sztuki nie 
zdobył.

Ale bo też była to natura dziwnie roz­
dwojona, w której rodzaj talentu i usposobie­
nie wrodzone często w niepojęty sposób koja­
rzyły się ze sobą. Talent Fredry należy do 
najpogodniejszych w naszej literaturze , humor 
wszędzie aż się przelewa, a satyryk lekkie ra­
zy, jakie wymierza, łagodzi zaraz najweselszą 
igraszką dowcipu. Widzowi patrząoemu na 
postacie komiczne Fredry zdaje się, że za nie­
mi dostrzega twarz autora śmiejącą się, rozba­
wioną własnem dziełem. Wszędzie humor ser­
deczny, wesoły, jowialny, a taki rdzennie pol­
ski, że nawet czasem o dawne „fraszki" lub 
„figielki" staroszlaoheckie zatrąca. Tylko zgry­
źliwego tonu ironii i szyderstwa nikt tam nawet 
przy zawziętości nie dopatrzy. Takim jest au­
tor, takim jest Fredro na scenie.

niędzy na taksę rygorozalną, prosił Gumowskie­
go o podpisanie mu weksla; Gumow*ki wyzna­
czył mu spotkanie „pod lustrem", byli tam i 
Zygmuntowie. Ludzie to bardzo weseli i go­
ścinni, zaraz zaprosili jego (Henryka) i Gu­
mowskiego na wilię. Henryk nie był nigdzie 
zaproszony, więo przyszedł; gdy Gumowski zaś 
nie przybywał, po skończonej wilii udano się 
do jego pomieszkania, ale go nie zastano bo 
właśnie w tej chwili on wstąpił do Zygmun­
tów i rozminął się z nimi w drodze. Henryk 
przypomina sobie, że gdy odwiedzano Gumow­
skiego, Zygmuntowa bardzo czule pukała do 
jego okna. Podobno potsm Zygmuntowa nawet
bywała u Gumowskiego, Stosunki Henryka 
z Gumowskim wnet potem oziębły, gdyż raz 
Gumowski odmówi! mu podpisu na wekslu, in­
nym zaś razem, zamknął się przed nim w do­
mu i lokajowi kazał powiedzieć, że go nie ma. 
Stosunki swoje do Zygmuntów kreśli Henryk 
w ten sposób, że był tylko u nich jakiś ozas 
lokatorem razem ze swoim bratem stryjecznym 
Tadeuszem i nieraz się eho:ał wyprowadzać, 
na co przytacza świadków odwodowych. Zre­
sztą tylko usilne zaprośmy Zygmuntów skło­
niły go do zamieszkania u nich — na to ma 
także świadków.

W  całą historyę uwikłała go Zygmunto­
wa, która ma ku uieinu złość z różnych powo-

A  teraz zobaczmy go, gdy jest samym-so-j dów. Raz, że wyśmiewał się z Zygmunta, któ
bą, gdy przemawia we własnem imieniu. Oto 
przedmowa do pierwszego wydania kom#dyi, 
nie wiemy dlaozego tylko zawsze cytowana 
częściowo i to w drugiej połowie. Może z po­
wodu błędu gramatycznego, który się do niej 
zakradł, a który u Fredry rzadkością nie jest. 
Tu zresztą pomyłkę poprawić łatwo, zmieniająo 
rząd słowa fałszywie użyty, albo samo słowo 
„walczyć" na „zwalczać".

„Nąjwiększem dobrem dla sławy autora 
dramatycznego jest: już nieżyć ; najwię- 
kszem zaś złem: hyó znanym osobiście,

ry jak baranek poddawał «ię jej „kontroli, ka­
sowej potem, że nie chciał j» j podpisać ja­
kiegoś fałszywego świadectwa, mającego służyć 
do jej rozwodu z mężam. „Od tego czasu by­
liśmy ze sobą fachesu mówi oskarżony. Zygmun 
towa była sekutnicą, ponieważ zaś ou brał zwy­
kle stronę Zygmunta, przypuszczała, że H on- 
ryk buntuje przeoiw niej Zygmunta, a gdy 
Zygmunt wyjechał ze Lwowa, złość ta doszła 
do najwyższego stopnia i objawiła się w de- 
nuncyacyi. A  może być także, że Zygmuntowa 
bała się, by on (Henryk) nie wystąpił przeciw

i ciaż bezustanne kręcenie widoczny trud mu 
| sprawia, a po minie rau widać, że radby do 
wszystkiego się przyznać. O próbie okradzenia 
Banku zaliczkowego nic nie wie, natomiast opo­
wiada o próbie z ajencyą krakowską. Gumow­
ski wziął go Z9 sobą i kazał mu na jakimś ko­
rytarzu otworzyć drzwi witryehem. Witrych 
ten przyniósł ze sobą sam Gumowski. On (Ta­
deusz) nie przeczuwał nic złego, myślał, że to 
drzwi do biura Gumowskiego, dopiero, gdy na 
jakiś szelest Gumowski się cofnął, i on zmiar­
kował, że to jakaś nieczysta sprawa, przestra­
szył się i schował się do wychodka. Tu prze­
czekał czas jakiś, a potem zbiegł na dół i 
uciekł. Jak widzimy tłómaczenie bardzo nieu­
dolne i psychologicznie nieprawdopodobne. 
W  śledztwie zeznawał Tadeusz wiele innych 
kompromitujących szczegółów, które mu teraz 
przewodniczący odczytuje. Między innemi opo­
wiadał Tadeusz w śledztwie, że Henryk mówił 
mu o nieudąłym zamachu na Pawliszkiewicza— 
teraz się tego wypiera.

Następnie konfrontowano ze sobą oskarżo­
nych, wskutek ezego przyszło do kilku nowych 
zeznań Najwięcej kłócili się ze sobą Henryk i 
Zygmunt. Henryk powiedział że od więźnia 
Biedy usłyszał taką oiekawą rzecz o Zygmun­
c ie : Zygmunt pisał do żony o 30 zł. grożąc 
że jeżeli mu ona tych pieniędzy nie da, to on 
i ją ,zaciągnie do młyna* a Henryk i Gumow­
ski będą uwolnieni. Zygmunt znowu opowiadał, 
że Gumowski przynosił do szynków niemieckie' 
gazety i czytał mu o Papakoście On (Zygmunt) 
tumanił wówczas Gumowskiego, że gdyby miał 
odpowiednie narzędzia, to potrafi dorównać 
Papakoście, w rzeczywistości zaś, chodziło mu 
o wyzyskiwanie łatwowiernośoi Gumowskiego 
kazał się wysyłać do Wiednia po jakiś cudo­
wny świder itd. Zygmunt nazywa to, że „opa­
nował ich obu" (Gumowskiego i Henryka). Praw­
dopodobni® jednak Zygmunt w istocie aspiro­
wał na Papakostę, ale był i na to za wielkim 
próżniakiem i fmzarem.

Teraz rozpoczęło się przesłuchiwanie świad­
ków, najpierw w sprawie wekslowej Gumow-, 
skiego. Przesłuchiwano" te osoby, których pod­
pisy miał podrobić Gumowski na wekslach, es- 
kontowanych w Banku zaliczkowym. Są to: 
dr. Krokiewicz, lekarz, p. Tadeusz Henzel, u- 
rzęduik banku, pani Ctlina Romanowska, żona 
adwokata — wszyscy oni powiadają, ż» wek- 
slów ty eh nie podpisywali, oo więoej: tylko na 
jednym wekslu podpis jast podobny do auten­
tycznego, a więo tylko raz zadawał sobie Gu­
mowski trud naśladować podpis, zresztą podpi­
sywał jak mu się podobało.

Gumowski zapytywany znowu co do tej 
spraw-y, powtarza, że weksle te przedstawiała 
osoba trzecia, której nazwisko może wyjawi 
ale to zależeć będzie od zeznań dyrektora ban­
ku p. Terenkoczego, który także coś wie o tej 
sprawie. Wogóle p. Terenkoczy zdaje się być 
ostatnią ucieczką Gumowskiego, który go po­
wołuje także na inne okoliczności.

Jeżeli rzeczywiście jakaś osoba trzecia u- 
żywała Gumowskiego jako pośrednika do za­
opatrywania się w pieniądze zapomocą fałszy­
wych weksli, które potem powoli spłacała— to 
możemy oczekiwać w tej kwestyi niespodzianek.

zwłaszcza w miejscu, gdzie jego sztuki ; niej w jakiej brudnej sprawoe, jako obciążający
l e - r m i r i a f a  A  L n - ^ r *  j / i  . l A i l n i  r t n  i ł  I JL____J  * i . .  * I n  ł ł  A  I n K n w n m iprzedstawiana bywają. Jedni, radzi cudzej j świadek, i to ją także skłoniło do fałszywej 
szkody, szukają koniecznie wzorów tego, denuncyacyi. Dość, że powygadywała na niogo 
co widzą na scenie, W towarzystwach au- j jakieś niemożliwe h is to ry ę  z „Tysiąoa i jednej

mu się nigdy nie śniło. Cóżtora. Autorem z a s ło n ię o i ,  szozypią, szar- ; nocy", o których
pią do woli, i k i e d y  najmniej się spodzie- j  by za rolę mógł rnisć on, weterynarz, przy
wa, ściągają na niego najboleśniejsze ra- j kradzieżach z włamaniem ? Przecież recepty na 
zy. Drudzy są tylko, jak próżne dzwony, ; kasę nie napisze, więc chybaby przeznaczono 
głupich wniosków rozgłosem. Zapewne, j dla niego zgarnianie pieniędzy; no to chyba 
ehcąo malować ludzi, trzeba ioh mieć przed dość przyjemna fnnkeya. Gtły akt oskarżenia 
oczyma; chcąc zwalozań wady społeczeń- grzeszy brakiem 1 giki, on wszystko zbija i 
stwa, wady uważać należy: śmieszności postawi odwodowych świadków.
chwytają się umysłu uważającego, jak się 
chwyta przechodnia pajęczyna na polu 
rozpostarta; i może on potem wiedzieć, 
zkąd którą nitkę zaczepił: z róży ozy po­
krzywy? Nareszcie, godłem każdego au­
tora być powinien znany wiersz jednego 
z naszyoh poetów:

Satyra w szczególności nikomu nie łaje,
Czołem bije osobom, gani obyczaje*

Gdy przewodniczący odczytuje Henryko 
wi zarzuty na nim oiężąc®, Henrfk oburza się 
i przerywa przewodniczącemu: „Czelność ludz­
ka przechodzi wszelkie granioe. Że też można 
mnie było tak oczernić! To wszystko mnie do 
irytacji dojirowadza i jest wprost śmioszne. 
Doprawdy śmiech mnie chwyta chociaż z drugiej 
strony serce mi pęka. I ja wskutek tych oszczer- 

1 czyoh oskarżeń utraciłem honor w oczach opi
Wierzyć się nie chce, żeby to pisał autor nii publicznej i wycierp ałem tyle, ile chyba 

„Doźywoc.a" o sobie, żeby nąjwiększem dla nie- j dusze na ostatuiem dnie piekła nie cierpią!" 
go dobrem było nie żyć, a nąjwiększem zim  zbli- j Przyznaje natomiast Henryk, że brał za
żenie z ludźmi Zastawiania tej przedmowy z sobą kleszcze od rur gazowych, która mu da- 
którąkolwiek komedyą Fredry, równio jak wy- ; wal Zygmunt, ale dsia o się to tylko ku obro-

—i - .  z “ *■ ni®, wtedy, gdy szedł do Iloloska, gdzie miał

1 . 0 
odrzuciła ten wniosek 97 głosami przeoiw 55 
Wesołość wielką wywołał sposób, w jaki rady- j tni malec, choć wybuchami śmiechu dawał do- 
kał ruski ks Taniaczkiewicz poparł petycyę j wód, jak ma humor i dowcip dziadka do prze-

cofanie się jego dobrowolno ze świata żjTją- 
cycb pisarzy w r. 1834-ym wystarcza już sa­
mo. aby przekonać, że dokładny życiorys poety 
jest niezbędny dla krjr;;yWa, który monogruf/ę 
ojca- komedyi polskiej pisać będzie. Według

znajomego nauczyciela Hamernika D » tego 
Hanaernika odniósł lasie niektóre narzędzia 
Zygmunta na j«*go prośbę, gdy Zygmunt ze 
Lwowa wyjeżdżał. Gdy przewodniczący pytał

dzisiejszej metody badań, materyał to prawie Henryka co do zamierzonego z&ms.chu na ka-

jednej z gmin swego okręgu o zapomogę z po- t konania trafiają, nie mógł jednak nikomu, na- 
wodu nieurodzaju. Jako alegat do tej petycyi i wet rodzonemu ojou, opowiedzieć treśoi tego,
wręczył on sekretarzom ogromny pakiet. Se 
kretarze namozolili się długo, zanim go otwarli, 
wreszcie dotarli do wnętrza i pokazało się, że 
zawiera on snop zasuszonych chwastów, mający 
służyć za dowód, że zboże w owej okolicy jest 
zachwaszczone.

co go tak bawiło. Ozy istotnie krytyka Se we 
ryna Goszozyńskiego i druga, przypisywana

równej wartości z dziełem artysty. Im prędzej 
do tego ktoś się zabierze, tern będzie lepiej, 
bo objaśnienia naocznych świadków kilku a 
nawet kilkunastu lat życia Fredry mogą tu 
mieć doniosłe znaczenie, gdy pamięć ich je­
szcze świeża i gdy dotąd żyją jeszcze dość 
liczni. \

Pomnik stanął, ale i biografja niemniej 
cennym będzie uczczeniem wielkiego komedjo-

Winoentemu Polowi, bo jego inieyałami pod- , pisarza, bo da trwałe podstawy do krytyki 
znaczona, miałyby wywołać to zniechęcenie j dzieł jego Prawda, że Fredro w wierszu, który
H nrr n M a n m a m n  ct-t a  f-n A ^  J  ł-n n  n n n  r      1_.  J  - ___ i   1Fredry, odsunięoie się zupełne od teatru, a na- [ znaleziono przy jego komedyaoh pośmiertnych, 
wet pewien rodzaj mizantropii, która rosła eią- pisał:

syera Pawliszaka, Henryk znowu przerwał i 
rzekł: „Wysoki trybunale, tu trzeba przyjąć
dwie alternatywy: albo to wszystko jest nie­
prawda, albo prawda, a w tak'm razie trzeba- 
by mnie zbadać pod względem psychiatry­
cznym, bo to wygląda tak, jakby porządny 
obywatel w chwilach wolnych od zajęcia szedł 
rabować !“

Do zeznań Henryka to jeszcze dodać na­
leży, że wypytywany o Gumowskiego, starał 
się go ile możności oczyszczać.

O wiele muiej ciekawą figurą jest prze­
słuchiwany po południu Tadeusz Wójciki© wiez,

Dziś rano przesłuchiwano inne osoby, któ­
rych podpisy kładł Gumowski na wekslach 
mianowicie p. Aleksandra Romanowskiego 
właśoioiela dóbr, Wład.‘ Cirina, Wilhelma We, 
bera, właściciela kawiarni, Jakóba Voise, 
dzierżawcę hotelu, Tomasza Naisarka, właści­
ciela piwiarni; wszyscy oni nie przyznają się 
do podpisów figurujących na tych inkrymino­
wanych wekslach.

Interesujące były zeznania likwidatora 
Banku zaliczkowego, p. Marcina Grudzińskie­
go. Opisywał on cały proceder oskontowania 
weksli w Banku, a z opisu tego wynika, że 
oszu»twa wekslowe mogły się odbywać bardzo 
łatwo z powodu braku dostatecznej kontroli. 
Ktobądź mógł brać blankiety z deklaracyami 
i wypełniać je w clomu, potem wnosił podanie 
do dyrekcyi, dyrekcja uchwalała pożyczkę, nie 
zawsze Oglądając weksel, a potem ktobądź 
i uczeń i służący mógł przyjść i wektfel eskon- 
tować, likwidator zaś nie zadawał sobie nawet 
trudu porównywać podbisu na wekslu z pod­
pisem na deklaracji. Dopiero od niedawna 
obostrzono dotyczące przepisy. Natomiast Gu­
mowski, zabierająo głos w tej kwestyi, stara 
się obrót wekslowy przedstawić jako bardziej 
obostrzony.

P. Grudziński opowiada także o samym 
Gumowskim, # możliwych sposobach dobiera­
nia się do kasy i t. p. Przytem oglądano tak­
że uważniej inkryminowane weksle, wypełnia­
ne przeważnie ręką Gumowskiego i zaopatry­
wane fałszywymi podpisami. Gumowski doma­
ga się, aby skonstatowano, że na jednym we­
kslu pismo wypełniające jest przsbitką jego 
pisma, p, prokurator natomiast żąda skon­
statowania, że to nie jest przebitka. Przy obej­
rzeniu do światła konstatuje p. przewodniczący 
i sędziowie przysięgli, źs to nie przebitka.

Okoliczność, ż» Gumowski już parę razy 
domagał się dość natarczywie tego skonstato­
wania i zastrzegał się, że na takie podejrzenie 
naprowadził go dopiero sędzia przysięgły, na­
suwa na myśl : czy też Gumowski jeszcze da­
wniej jakby w przeczuciu r ozprawy, nie przy­
gotował sobie takiego coup i sam własnego pi­
sma nie przebił pod światło, i tylk o właśnie dla­
tego, że to było jego pismo, przebijał je tak 
śmiało, iż teraz tego nie można już poznać. 
Byłoby to wyrafinowane oszustwo.

Przewodniczący zarządził pauzę, w oza. 
sie której Gumowski zachowuje się milcząco 
reszta oskarżonych szepta coś między sobą, na’. 
wet Henryk Wojcikiewioz rozmawia z Zygmun­
tem po cichu. Następnie studyowal Henryk 
Wojcikiewioz pilnie akt oskarżenia.

Po pauzie przesłuchiwano p. Tadeusza 
Gawińskiego, sekretarza rymanowskiego Towa­
rzystwa chowu koni- Zaraz się pokazało, że 
pęwaa część zeznań Gumowskiego jast 'n ie­
prawdziwą. Bo np. Ga.wińiki opowiada, że z 
wekslami Towarzystwa był we Lwowie ’ tylko 
w grudniu, Gumowski natomiast, że i 5 go 
stycznia naclto twierdzi Gra w dis ki wbrew 
Gumowskiemu, _ ze na wekslach Towarzystwa 
żadnsj sfc&mpiui me było.

Następnie przyprowadził polieyant uzbro­
jony w karabin młodego więźnia, nosząoego 
ałynne nazwisko Rubinsteina a odsiaduiąceeo 
karę za rabunek. Siedział on w jednej kaźni 
z Zygmuntem i pomagał w korespondencyi 
członkom złodziejskiej szajki. "Widział jak Gu- 
mowaki telegrafował gestami do Zygmunta.

Czapeczki, zarękawki i kołnierze futrzane poleca 
magazyn nowości E. MACHAYSKI Lwów

róg ulicy •Jagiellońskiej 
i OCrzeoieao Maia.



FKZEGLĄD z dnia 10 Listopada 1897.

który mu nie dal spać w nooy i dlatego zrobił 
kką propozyeyę Gumowskiemu. Tu Gumowski 
stara się podejrzenie o przekupienie R u bin ­
steina zepchnąć na Zygm unta, który chciał je ­
go (Gum owskiego) skom promitować tym spo­
sobem.

Rozprawa trwa d a le j; punktami *.wrotny- 
łui pow inny b y ć  zeznania p. Tarenkoczego i 
kygmuntowej.

K r o n i  k  a .
Lwów 9 listopada.

Odezwa! W  myśl upoważnienia udzielonego 
Oam przez zgromadzonych dnia 3. b. m. uczestni­
ków działu życiowego zastąpienia ich interesów w 
ten sposób, żeby one w obec malwersacyj dokona- 
fiy.-f w krakowskiem Towarzystwie ubezpieczeń 
Uszczerbku niedoznały, mamy sobie za obowiązek 
Podanie do wiadomości p. t. interesowanych, że po 
0(lbytej konferencyi z delegatem miasta Lwowa do 
Kidy Nadzorczej tegoż Towarzystwa p. Edwardem 
Marynowskim, doszliśmy do przekonania, że sprze­
niewierzone kwoty nie są tak znaczne jak pierwotnie 
przypuszczano. Zarząd Towarzystwa dokłada wszel­
kich starań dla salwowania interesów ubezpieczo­
nych. Starania te wymagają koniecznie dłuższego 
Czasu, a zarówno interes ubezpieczonych, jak i To­
warzystwa, nakazuje powstrzymać się od przed­
wczesnych, z nieufności powstających kroków.

Wskazówkę tę dajemy tern śmielej, że je ­
steśmy zdecydowani dochodzić na mocy statutu i 
Ogólnie obowiązujących ustaw, odpowiedzialności 
Wszystkich, którzy zaniedbaniem, lub nionależytem

wobec Towarzystwa 
malwersacyj uczynili

óbo-
mo-

Abz mawiając z Zygm untem  radził mu, aby m ó-1 obecnie na 6.030 gmin zaledwie 
Wił prawdę, „jeżeli jest niewinny. “

Przew odniczący odczytuje przychw yconą 
kartkę Rubinsteina do Gum owskiego, w  której 

kartoe proponuje Rubinstein Gumowskiemu, 
że za pieniądze obm ów i Zygm unta, „bo  u mnie, 
ohooiaź siedzę, za pieniądze wszystko kupić 
hiożna“ . Jest tam także relaoya o tern, że Z y - 
Smuntowa odwiedzając męża rozpowiadała Z y ­
gmuntowi jakieś rzaozy o kochance Henryka 
Wojoikiawioza, prostytutce z ul. Sobieskiego.
■Rubinstein zeznaje, że b y ł z ły  na Zygmunta,

800 poczt. Wedle zajęły się tą sprawą. Wskazanemby było już teraz tności dzieje: wśród rozległej, nieskończonej prze- 
nowej procedury cywilnej, mają być wszystkie do- zwołać zgromadzenie wszystkich gimnastyków i si- ! 3trzeni, po nad którą zawisło chmurne niebo, leży
ręczenia uchwał sądowych uskuteczniane przez po- • łączy w naszym kraju, rozdać role, obmyśleć kto ! na wznak kobieta z silnie i piękne zarysowanemi j
czty, co wobec tak słabo rozgałęzionej sieci, stanie będzie się ćwiczył przez te lat parę w bieganiu j kształtami rozciągnięta na skale; z poza cbmur i
się prostą niemożliwością. W  memoryale swym a kto w podnoszeniu ciężarów lub skakaniu i t. d. ; pada na górną część jej ciała i na głowę z rozsy- j

Dla uboższych a zdolnych gimnastyków możnaby j panymi zwojami włosów jaskrawy promień, co J
wyznaczyć subwencyę z funduszów sokolich, a gdy- uwydatnia twarz, drgającą dreszczem rozkoszy, 
by one nie wystarczyły, to możnaby rozpisać skład- —  -------  ~

przedstawi Wydział krajowy projekt zaprowadzenia, 
na razie w kilku powiatach na próbę, lisfconoszów j 
wiejskich, którzyfay wszystkie listy prywatne i u- i 
rzędowe doręczali adresatom za drobną opłatą. Li- j 
stonoaze ci mogliby jeździć na weloeypedacb, tak, ; 
jak to się dziąje nietylko za granicą, ale w połu­
dniowych prowincyach austryackicb.

Kantor Raczyńskiego i Czethw Keszkow-
ski. W dziennikach krakowskich ogłoszono przed 
kilku dniami oświadczenia właściciela tamtejszego 
kantoru wekslowego p. Raczyńskiego, w którem on 
zaprzecza doniesieniu Frzeglądu. jakoby Czesław 
Kieszkowski za pośrednictwem jeg„ kantoru prze­
grał na giełdzie wielkie sumy i zapewnia, że cała 
suma jaką Czesław Kieszkowski przegrał na gieł­
dzie od roku 1891 za pośrednictwem jego kantoru 
wynosi tylko 4800 zł. Otóż w tej sprawie otrzy 
maliśmy ze Lwowa od pewnej osoby wtajemniczo­
nej w stosunki, jakie istniały między Czesławem)
Kieszkowskioi a kantorem Raczyńskiego list nastę­
pujący: „W obec tego zaprzeczenia p. Raczyńskiego, 
pozwalam sobie wystosować doń następujące zapy­
tania : 1), Kto nastręczył Czesława Kieszkowskiego 
wiedeńskiemu kantorowij R. Hoftinansthala jako 
klienta giełdowego? 2), Jeżeli tym stręczycielem 
był p. Raczyński, niechaj będzie łaskaw wyjaśnić 
to, czy owa suma 4800 zł. przegrana przez Czesła­
wa Kieszkowskiego za pośrednictwem Raczyńskiego, 
odnosi się także do interesów giełdowych, które 
Czesław Kieszkowski robił przez kantor R. Hoff- 
manstbala ? 3), Jakie sumy otrzymał p Raczyński
od kantoru R. Hoifmansthala tytułem prowizyi za ’ swą córeczkę z jednej z okolicznych wsi, do Lwo
tak zwany „ Scknitiu, to jest za różnicę pomiędzy j wa i pozostawiła ją wczoraj wieczorem na łaskę
prawdziwym kursem, po którym R. Hoiimansthal j losu na ubcy Łyczakowskiej. Biednem dzieckiem
kupował lub sprzedawał dla Czesława Kieszkow- posiniałem od zimna, zaopiekowała się policja.

ki, tak jak to zrobiono w Grecyi, przed ostatniemi 
wielkiemi igrzyskami olimpijskiemu Jesteśmy bo­
wiem przekonani, że na ten cel Każdy chętnie zło­
żyłby ofiarę, byle tylko naród nasz nie był na sza­
rym końcu, gdy wszystkie ludy Europy staną do 
popisu ze swoją dzielnością.

Hugo Wolff, znakomity austryaeki kompozytor, 
którego zwolennicy założyli niedawno stowarzysze­
nie „wolffowskie11 dla propagowania dzieł jego na 
wzór stowarzyszeń wagnerowskich, dostał pomięsza- 
nia zmysłów i został oddany do zakładu obłąkanych.
W olff był swego czasu kolegą Gustawa Mahlera w 
konserwatoryum wiedeń.-.kiom. Pominięcie jego, a 
nominacya Mahlera na dyrektora opery nadwornej 
oddziałało szkodliwie na jego stan umysłowy. Nie­
szczęśliwy W olff wyobraża sobie, że to on został 
zamianowany dyrektorem opery. W  etanie już roz­
strojonym udał się do Winkelmanna, przedstawił 
mu się jako nowy dyrektor i zapowiedział mu od­
nowienie kontraktu na dalszy okres czasu. Winkel- 
mann poznał natychmiast, że ma z obłąkanym do 
czynienia i czekał spokojnie na jego oddalenie się.
W  dwa dui później stan Wolff* tak się pogorszył, 
że musiano go oddać do zakładu. Szkoda to dla 
świata artystycznego ogromna, gdyż W olff pracował 
właśnie nad operą, o której ci, którzy ją słyszeli, 
mówili wiele dobrego.

Wyrodna jjkaśn'at»a przywiozła czteroletnią migotliwie ścianach, a

spełnianiem przyjętych 
Mązków, dokonywanie 
żliwem.

Ci c/łonkowie Towarzystwa, którzyby pra­
gnęli, abyśmy stan ich ubezpieczeń sprawdzili, ze­
chcą nadesłać podpisanemu komitetowi pod adresem 
Przewodniczącego dra Oskara Fabiana (ul. Mickie­
wicza 4) numera swych polic z podaniem kwoty 
ubezpieczonego kapitału, wpłaconych premii i ewen­
tualnie pobranej zaliczki.

Będziemy stale porozumiewać się z delegatem 
taiasta Lwowa do Rady nadzorczej, a po uzyskaniu 
stanowczych wyników przedstawimy je zgromadze­
niu interesowanych.

W e Lwowie dnia 6 listopada 1897.
Dr. Oskar Fabian, przewodniczący. Jan Hild. 

Dr. Srokowski Józef ladewski. Leon Syroczyński.
Rezygnacye w Tow. wzaj. ubezp. Z Krako­

wa donoszą, że wczoraj wnieśli rezygnację ze swych 
Posad dyrektorowie Tow wzaj. ubezp. pp. Słonecki 
* Scipio, oraz zastępca dyrektora dr. Wład. Lisow­
ski. z  godności syndyka Towarzystwa dr. Lisowski 
*he zrezygnował.

25-letni jubileusz służby w Magistracie lwow­
skim obchodził w sobotę p. Stanisław Cetwiński, 
radzca magistratu i referent biura sanitarnego.

Zjazd „SodaluÓW0 kongregacyi Maryańskiej 
7-i»mi sanockiej, odbędzie się w Starej wsi w dniach 
i 3 i 14. bm., z okazy i pierwszego pięciolecia istnie- 
uia kongregacyi. W  uroczystościach weźmie udział 
ks. biskup Glazer.

Nowy kościół w Moskwie. Rząd rosyjski u- 
dzielił już pozwolenia na budowę drugiego kato­
lickiego kościoła w Moskwie, o co się starało tam­
tejsze polskie Towarzystwo dobroczynności. Kościół 
będzie w stylu gotyckim. Już zebrano nań 200 ty- 
s>ęcy rubli ; za 80 tysięcy kupiono grunt. Budowa 
bacznie się na wiosnę,

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na je­
dno wsparcie dożywotnie w kwocie 100 zł. rocznie 
z fundacji śp. Maksymiliana i Franciszka Ksawe­
rego Siemianowskich dla ubogich wdów po nauczy­
cielach szkół ludowych w Galicyi, polskiej narodo­
wości, przedewszystkiem zaś dla takich, które nie 
Pobierają żadnej emerytury i są obarczone dziećmi. 
Termin do 31 grudnia. —  Sąd krajowy we Lwo­
wie na posadę oficy ła kancelaryjnego przy sądzie 
powiatowym w Gródku, Termin do 25 bm. —  Ma­
gistrat m. Gródka na posadę lekarza miejskiego 
* płacą 500 zł. Termin do 30 bm. —  Rada szkol 
ba okręgowa w Tarnopolu na posadę nauczyciela 
reL mojż. z poborami 880 zł. Termin do 15 gru­
dnia. —  Rada szkolna okręgowa w Białej na po­
sadę starszej nauesycielki w Kętach z poborami 
495 zł. Termin do 15 grudnia.

P. Mikołaj K asucki, sekretarz lwowskiej Re- 
prezentaeyi krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń, 
Wskutek wniesione! dnia 22 października prośby 
0 przeniesienie go w stan spoczynku, otrzymał 
dnia 5 bm. dekret emerytury.

Napad na p Ehrenberga Głos narodu dono­
si, że socyalista Kaczanowski, aresztowany za napad 
Czynny na p. Kazimierza Ehrenberga, został odsta­
wiony do sądu karnego, a prokuratorya krakowska 
Wdrożyła już śledztwo o zbrodnię gwałtu publiczne­
go przeciw Kaczanowskiemu i jego towarzyszom, 
których władza ściga i w razie wykrycia uwięzi. 
W  obozie socjalistów wielka konsternacya, takiego 
bowiem przebiegu sprawy apostołowie zuchwalstwa 
hie spodziewali się.

Rada gminna w Blebnce, powiatu S a m b or­
skiego uchwaliła uezció 50 letni jubileusz panowa­
ł a  Cesarza wybudowaniem nowej cerkwi murowa­
nej i na ten cel ofiarowała z funduszu gminnego 
2Q0q zł, gotówką. Hr. Komorowska, właścicielka 
°bszara dworskiego darowała na budowę cerkwi 
bO.OOO cegieł.

Defraudant Kiestkowsu pozostawił żonę i 
® dzieci niezaopatrzonycb. Dwóch synów ma w gi- 
*niiazjum krakowskiem; w tych dniach wrócili oni do 
d°iuu i błagali matkę, aby ich wypitsała, gdyż obok 
łe b  nikt siedzieć nie chce w szkole. Szwagier 
Czesława, p. Chełmicki, zakomunikować miał dv- 
rekcji, że Henryk Kieszkowski wyprowadza się z 
Smachu Towarzystwa wzaj ubezp., gdzie zajmuje 
łieszkanie wspaniałe, reprezentujące wartość  ̂ kilku 
tysięcy złr. rocznie, i że znaczną część pobieranej 
emorytury przeznacza na pokrycie strat, spowodo­
wanych defraudacją Czesława.

Nowa fundac/a stypendyjna. P. Bolesław

W RiO Rneiro panuje wielki popłoch z po­
wodu ostatniego zamachu na prezydenta republiki 
brazylijskiej. Po mieście przeciągają patrole wojsko­
we, a w koszarach wojsko stoi w pogotowiu na 
wypadek nowych zajść. Dzienniki donoszą że za­
mach na prezydenta był wynikiem sprzysiężenia,

W zamiarze samobójczym ’ strzelił do siebie 
onegdaj w jednym z berneńskich hoteli Fryderyk 
Danzer kadet 24 pułku piechoty za Lwowa Kula 
zraniła go ciężko, lecz życiu nie zagraża niebez­
pieczeństwo. Przyczyna rozpaczliwego kroku nie 
jest na razie wiadoma.

Podskórne wstrzykiwanie herbaty weszło

skiego papiery na giełdzie, a tym kursem, który 
mu zarachowywał ?

Skoro p. Raczyński wstąpił na drogę jawno­
ści dziennikarskiej, niechże będzie łaskaw odpowie­
dzieć publicznie i na te pytania11.

Wodociągi lwowskie. Sprawa zaopatrzenia 
Lwowa w zdrową wodę, znajduje się obecnie w tern 
stadyum, ii  najprawdopodobniej z- wiosną 1898 bę­
dzie mogła gmina przystąpić do robót około budo­
wy wodociągów. Studya przedsiębrane przez inży­
niera Smrekera, wydały bardzo pomyślny rezultat, 
tak że dziś twierdzić już można z wszelką stanow­
czością, że Lwów będzie niezadługo miał zdrową
wodę. Na razie trzymane jest miejsce, gdzie się j obecnie w modę w Londynie. Sport ten uprawiają 
znajdują źródła, które obsługiwać będą wodociągi, j przeważnie damy, którym znudziło się .już palić pa- 
w najściślejszej tajemnicy, gdyż chodzi o to ażeby i pierosy z liści herbacianych. Przygotowują więc 
nie utrudniać gminie wykupna potrzebnych grantów. I one bardzo silny wywar herbaty i wstrzykują go 

Ruda szkolna krajowa zamianowała w szko- j sobie pod skórę. Wstrzykiwania te mają wywoły- 
łacb ludowych: Hieronima Przepilińskiege kierują- j wać podobny stan jak morfina, silnie podniecają 
cym w Krystynopolu; Władysława Gabryela nau- ale sprowadzają także cierpienia fizyczne, 
czycielem w Porąbce; Józefa Kopyta kierującym w j Zmarli. W  Krakowie dr. Andrzej Walento-
Berezowicy W ielkiej, Józefa Wyszyńskiego nauczy- wicz, weterynarz, profesor Uniwersytetu Jagielloń- 
cielem w Odrzechowie; Jana Nuda kierującym skiego. W e Lwowie Wilhelmina Lewicka, wdowa 

Wołkowie. I po dyrektorze kolei warszawsko-wiedeńskiej.
Asekuracya od strpjków. W  Berlinie po- j stan powietrza. T. o 8 ran > —  o, w poi.

wstało nowe towarzystwo ubezpieczeń „Industria0 j — 0 R., Bar, 775. Podnosi się. Pogoda, 
ubezpieczające za odpowiednią opłatą właścicieli za- i Naiwne pytanie
kładów przemysłowych od strat wynikłych w cza- M am a z pięcioletnią Helą przechodzi około

strejków. Fundusz Kakiadowy, roriożmy nai cn .̂̂ erni
akcye wynosi na razie 5 milionóty marek. j °U l^ k m u s iu , mamusia -  prosi Hela -  kup mi

Dla rybaków. Namiestnictwo galicyjskie roz- I cia9tQCzko
porządziło wskutek starań krakowskiego -Towarzy-, _  Nie‘ Heluniu, pieniędzy nie można wyrzucać...
stwa rybackiego ii  każdy rybak obowiązany jest Muma otrzebuje icll na co W  
wszelkie przyrządy rybackie dla umożliwienia k o c - ; _  /  • t co ] o £  6
troli znaczyć 8wojem imieniem i nazwiskiem) a nad- i r ________

zamieszkania i liczbą rewiru, w którym | RepertUar teatru. Dziś we wtorek po raz

zarówno duchowej, jak cielesnej; to symbol sil 
natury, które wśród gromów i błyskawic nowe 
ziemskie wytwarzają życie. Po obrazie najwyższego 
szczęścia następuj# faza najwyższej niedoli.

Oto widać popiersie bladej kobiety z zamknię­
tymi oczyma. Ręce jakimś rozpaczliwym ruchem 
wzniesione w górę i splecione na głowie. Straszna 
męczarnia wyssała z jej twarzy rumieńce, męczar­
nia, która łez nie ma, tępa i głucha, zamknięta 
w sobie, a przecież taka wymowna! Jaskrawe 
czerwone i niebieskie plamy otaczają głowę kobie­
ty i potęgują wrażenie tego momentu psycholo­
gicznego, gdyż każdy wie, iż takich kolorystycznych 
wrażeń doznaje człowiek bliski zemaiania. Szósty 
obraz to tragiczny finał dramatu miłości. Fatalizm 
zniweczył los kobiety, która rzuca eię ze skalnego 
urwiska głową na dół w ciemnię pochłaniającej 
ją przepaści. Ostatnie spojrzenie szle jeszcze męż- 

i czyźnie, który jak posąg kamienny w jaskrawym 
blasku dogasającego zachodu tronuje u szczytu 
i wzrokiem nieruchomym, obojętnym w dal poglą- 
da. On pozostaje zwycięzcą, ale i or jest w duchu 
złe many i zgnębiony; w ślad za winą idzie tragi­
czna pokuta. Za epilog możnaby uważać obraz 
tej samej autorki zatytułowany: „Nowoczesny męż­
czyzna11. Jest to elegancki, znudzony przedstawiciel 
końca naszego wieku. Znużony i bezsilny, stoi on 
w eleganckim stroju wśród groty o połyskujących 

nagie kobiety klęczą przed 
obejmują jego nogi i witają podniesionemi 

w górę pieniącemi się puharami.
Tak mniej więcej przedstawia się „tragedya 

kobiety “ w cyklu obrazów p. Anny Costenoble. 
Być może, że pomysł trochę za zuchwały, ale 
rozgrzesza w zupełności śmiałą autorkę ogromna 
powaga artystyczna w całym cyklu rozlana. Przy- 
tem obrazy jej posiadają niepospolite zalety malar­
skie. W  kolorycie wprawdzie błąka się czasem 
artystka i ze światłem nie zawsze radzić sobie 
umie, sle wzorowy rysunek ratuje wiele.

Słynny z tegorocznej wystawy monachijskiej 
obraz Fr. Stucka „Raj utracony0 nabył znany 
mecenas sztuki, generalny konsul i znany fabrykant 
materyi jedwabnych Henneberg w Zurychu. Henne- 
berg nabył również wystawiony na wystawie mo­
nachijskiej „Portret własny0 Stucka. Wraz z tymi 
dwoma obrazami posiadać będzie „galerya Henne- 
bergau, która wkrótce otwartą zostanie dla publi­
czności 10 obrazów Stucka większych rozmiarów, 
skutkiem czego artyście temu osobny oddział będzie 
poświęcony, podobnie jak malarzowi Adolfowi 
Menzlowi.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tez 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialnośoi.
wttnf !■ * ! ' L _  U I ■ I..II1 ,  . m m M g w n U B B B -

Mamy zaszczyt podać do wiadomości W y­
sokiej Szlachty i P. T Publiczności, ie  ogólnie 
znany i sławny zbiór broni Drohojoioskiego Jana 
kupiłem i wystawiam go przez 3 dni w hotelu 
Francuskim liczba 21 celem sprzedaży od 9 —12 

od 3 —5. Braci Egger Nast. Adolf Roger han­
dlarz starożytnośoi z Budapesztu, We tzner- 
gasse 27.

Kancelarya adwekata

Dr. S8*»ryna Panetha
przeniesioną została pod I. 27 Sykstuska.

W

mm,

Nadworny lekarz denty«t«
*>r. Z . R E I N H O L D

p o w r ó r i ł  i ord. 
ul Trzeciego Maja l 8.

Dr, Władysław Hojnacki
lekarz choróo kobiecych

powrócił i ordynuje ul. Słowackiego 1. 2.

to misjscem ^  „ Hepertuar reairu. P»Z1S we wtorek po
rybołówstwo wykonywać ma prawo. Wszelkie przy- | ie H Górka pu2ku« 0 komiczna w g akucb 
rządy i mecie rybackie, meodpowmdające temu prze- ; £ onizet£ , ;  Ju£ o  w e’ raz d j
pisowi, będą przez organy władzy kontrolującej "   ̂ 1 6 -Córka
konfiskowane nawet w obecności właściciela.

Smutny los rodziny emigrantów. Z Brazylii
wróciła w tych dniach do rodzinnej swej wioski 
Krasne w powiecie skałackim stara wd -wa Tekla 
Jauczyszyn. W  r. 1896 wyemigrowała była wraz 
z dwoma synami, z których jeden był już żonatym 
i miał małego synka ; wszyscy pięcioro na wiosuę 
wybrali się do Brazylii. Wnuczę zginęło jeszcze 
w drodze, syna nieżonatego zabili dzicy, syn żonaty 
zmarł na żółtą febrę; synowa zaś wyszła w Bra­
zylii za jakiegoś chłopa z Koziny (wsi blisko Kra­
snego w skałackiem położonej), ale radaby również

Jutro we
pułku0, opera komiczna Doniz»tti’ego. We 
tek po raz trzeci „Córka pułku11. W  piątek po raz 
pierwszy „Kolega Cratnpton0, komedya w 5 aktach 
Gerharda Hauptmana (z p. Ruszkowskim w roli 
tytułowej). W sobotę po poł. o g. 3-ciej dla mło­
dzieży szkolnej „Oblężenie Lwowa0 dramat history­
czny w 5 aktach Karola Brzozowskiego. W  sobo ę 
wieczór o pół do 8 mej „Córka pułku*. W  niedzielę 
po południu o pół do 4-tej „Urzędowa żona0, sztu­
ka w 5 aktach podług powieści Savagea, wieczorem 
o pół do 8-mej „Nitouche0, operetka w 4 aktach 
Hervye’go.

\ nauce : „Syn Kalifa0, baśń sceniczna Ful
wrócić do rodzinnego kraju. Obaj synowie wdowy | d w ;eklVLd« L. G. „Nieuczciwi11 (I Disonesti), 
byli dobrymi robotnikami i bardzo silne, budowy komedja w 3 aktach Rovetty, w tłumaczeniu Jana
ciała. Przed wyjazdem sprzedali byli bardzo tanio 
grunt wraz z sadem i dzisiaj wdowa ta jest w nę­
dzy ostatecznej.

Zesłańcy na Sybir nie będą odtąd prowa­
dzeni pieszo, lecz przewożeni koleją. Takie rozpo­
rządzenie wydał, jak donoszą pisma petersburskie, 
cesarz Mikołaj.

Konsternacya obst ukcyonistów Przed kil­
ku dniami ogłosił urzędowy niemiecki Eeichsanzei- 
ger dekret cesarza Wilhelma II, nadający prezeso­
wi ministrów austryackicb hr. Kazimierzowi Bade- 
niemu wielką wstęgę orderu Czerwonego Orła Nie­
mal równocześnie policja berlińska zabroniła odby­
cia zwołanego przez „Alldeutscher Verbandu do 
Berlina wiecu, na którym miano wyrazić sympatyę 
obatrukeyonistom austryackim i na którem mieli 
przemawiać Wolf, Funka i Prade. Oba te fakty 
wywołały niesłychaną konsternacyę między szowi­
nistami niemieckimi zarówno w Austryi jak i w ce­
sarstwie niemieckim. Biada też nad tern szowini- 
styczno-germański Tdgliche Rundschau i pisze, że 
w  tym samym czasie, kiedy urzędowy organ ce­
sarstwa obwieszcza, że Polak Badeni, najzaciętszy 
ciemiężyciel żywiołu niemieckiego, został odznaczo­
ny wysokim orderem pruskim, władze policyjne nie 
pozwalają na odbycie wiecu, zwołanego przez pa- 
tryotycznych mężów. Widocznie polieya berlińska 
działała za wyższą wskazówką, udaremniając to ze­
branie. Wiedeńska Deutsche Zeitung lamentuje, że 
dzieją się rzeczy trudne do pojęcia: „Badeai otrzy­
muje order, patryotom niemieckim zabraniają obra­
dować, a najgorsze ze wszystkiego, ie  także ks. 
Bismark występuje przeciw patryotom niemieckim. 
„Ależ przecież —  pisze ten dziennik —  cała Rze­
sza niemiecka jest w wielkiem niebezpieczeństwie, 
gdy w Austryi na czele rządu stoją ludzie, grawitu­
jący w stronę Krakowa i Warszawy, Moskwy i Pa­
ryża, którzy dążą do oderwania od Prus ich polskich 
prowincyi, do rozbicia trój przymierza i chcą, aby 
Rzesza niemiecka strawiła się pomiędzy siłami frau- 
cuskiemi, rosyjskiemi i czesko-słowiańskiemi11. —  
Obłudne te żale i kłamliwe argumenty nie rozczulą 
a pewnością nikogo, zanadto widoczne jest, że nie 
polscy mężowie stanu, ale właśnie warchołowie nie-

Kasprowicza. „Wesołe kumoszki z Windsoru opera 
komiczna w 3 aktach Nicolaia.

Do dzisiejszego numeru dla Szan. prenumera­
torów na prowincyi dołączamy prospekt dzieła p. t. 
„Obraz literatury polskiej0 (Gebethner i Wolff, 
Warszawa).

Telearamy Przeglądu.
Wiedeń 9 listopada. Przy wczorajszym wy­

borze posła do Rady państwa z okręgu gmin 
wiejskich Kremnu, w miejsce Yerganiego któ­
ry złożył mandat, wzięło udział 6.968 wybor­
ców. Posłem wybrano poleconego przez Verga- 
niego zwolennika stronnictwa Luegera, wło­
ścianina Dasohla, przeoiw kandydatowi Sohó- 
nerera Dótzowi.

Wiedeń 9 listopada. Dzisiejsza Wiener Zei­
tung ogłasza dokument nadania koncesyi wyda­
nej hr. Zamoyskiego na budowę kolei z Cha­
bówki do Zakopanego.

Żytomierz 9 listopada. Inżynier Kobeoki 
rozpoczął już poszukiwania za naftą w guber- 
nii wołyńskiej. (Poszukiwania te oparta są na 
twierdzeniu prof. Zubera ze Lwowa, iż na W o­
łyniu niezawodnie muszą się znajdować obfite 
źródła naftowe, gdyż uwarstwienie pokładów 
Wołynia jest zupełnie podobne do uwarstwie­
nia pokładów w Galioyi. Przyp. Red.)

Wiedeń 9 listopada.’ Marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni przybył tu dziś z Rzymu.

Peszt 9 listopada. Dziennik Pester Lloyd 
zajmuje się oświadczeniem złożonem przez Dra 
Bilińskiego w austryackiej komisyi budżetowej 
co do ewentualności zastosowania przy prowi- 
zoryum ugodowem §. 14-go i pisze, co nastę­
puje : „Zapewne miał Dr. Biliński taką ewen­
tualność na myśli, że gdyby w Austryi nie 
przyszła w drodze parlamentarnej do skutku 
ustawa, analogiczna do uchwalonej przez Sejm 
węgierski, wówczas Sejm węgierski uważa całą 
tę ustawę za niebyłą. Węgry cofają się na sta 
nowisko swego samoistnego ustawodawstwa 
w tym, ale tylko w tym jednym wypadku mo­
że byó Węgrom rzeczą zupełnie obojętną, czy 
Austrya ureguluje tę sprawę przez paragraf 
14-ty, czy też na innej drodze*.

Dr. Adam Sołowij
sp e c ja lis ta  ch orób k obiecych  i akn szer

mieszka przy ulicy Mickiewicza 1. 3 i ordynuje od *—4 
popołudniu.

Dla mbogich bezpłatnie od 8—9 rane.

Lekarz chorob nosa, uszu, gardła i płuc

£>t% K. Trzolenieoki
przeprowadził się na ulicę Akademicką I. II obok 

Kasyna miejskiego.

L w ó w  9 listopada. (Z izby handlowej).
A k e y c  za sztukę: Kolej gal. Karoli' Ludwika 200 

zł, m. k. 212 do 215.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 289 — do 294.—. Banku hypotecznego p# 
800 zł. w. a. 387.— do J97.—. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—, Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do —.—.

Listy z a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galie 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem, 110.— de 110.70 
i  i pół proc, los. w 60 lat 100 2 i do 100.90, 4 proc. Ise. 
w 60 lat 96.60 do 97 80. Banku kraj. 4 i pół pres. las w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj 4 proc. los. w 67 lat 
98.80 de 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emisja) 
98- -  do 9*.70, 4 proe. los. w 43 i pól latach 97 20 de 
97-90, 4 proe. los. w 56 lat 96.50 do 97.20.

Gbligi za 100 zł.. Gal. fund. propinaeyjnege 4 prc. 
97-80—98.50, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 10250 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II eaisyi) 180.20 do 
100.90, Kolejowe lokalne Banici krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.49 do 98.—, Pożyczki kraj 6 pro*. 103.— 
de — . 4 proc. z 1891 r. 97.90 do 98.60, 4 proc. po 20# 
koron z 1893 rokn 96 60 do 97 20.

I fo n e t y .  Dukat cesarski 5.61 do 5.7S Napoleondor 
9.48 do 9.68. Półimperyał 9.48 do 9.58. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27-60 do 1 -23-60. 100 marek niemieckich 68.60 
do 59.10.

Wiedeń 7 listopada. Notowania wieczorna. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na ‘252.0 », węgierski* akoya 
kredytowe 38ró0, anglobanku 162.00, bankve- 
reiny 252 O >, unionbanku 290-00, laenderbanku 
217’—, staatsbahny 334 25, lombardy 81.00, 
elbethale 259 50, akoye tytoniowe 152 50, rima 
253.50, alpiny 129.50, renta majowa 102.35, 
renta koronowa węgierska 99.95, losy tureckie 
60 50, marki 5885, ruble 127.75,

Kronika sztuk plastycznych
cie

■Iłtisiecki z Wilua złożył w kasie krakowskiej aka- i mieccy przyczyniają się najwięcej do osłabienia sił 
demii umiejętności sumę 20.000 zł. w papierach | żywiołu niemieckiego.
Wartościowych na cele fundacji stypendyjnej, która J M ędzynarodowe igrzyska olimiijskie odbę- 

Wejść w życie po śmierci ofiarodawcy i jego ■ dą się w roku 1900 podczas wystawy w Paryżu, 
dwu sióstr. Stypeadjum to służyć będzie ukończo- j W  igrzyskach tych wezmą udział gimnastycy z 
nym uczniom uniwersytetów krajowych na wyjazd wszystkich krajów. Wypadałoby więc, ażeby i pol- 
Za granicę, co kilka lat zaś będzie dogtępnem także skie Towarzystwa gimnastyczne „8okół° pomyślały 
dla młodych artystów, pragnących udać się za gra- o godnem zaprezentowaniu się na tym światowym 
^oę dla dokończenia studjów. _ _ i turnieju. Nasuwa się bowiem sposob iość okazania

w sprawie powiększenia^ liczby urzędów światu, że naród polski nie zniewieściał, lecz prze-
pOCZtowych zamierza W ydział krajowy udać się 
2 przedstawieniem do Ministra handlu. Galicya posiada

polski nie zniewieściał, lecz 
ciwnie w sile fizycznej nie ustępuje nikomu. Zapy­
tujemy tedy zarządy naszych „Sokołów0, czy już

W  Warszawie stał się wielki skandal wświe- 
malarskim. Oto w salonie Krywulta wysta­

wiono na widok publiczny cykl obrazów pani Anny 
Costenoble, p t. „Tragedya kobiety11. Obrazy te 
szły z Berlina przez Hamburg, Monacbjum, Pragę 
i Wiedeń do Warszawy, a z niemi razem szła bu­
rza protestu i hymn entuzyazmu. Jedue dzienniki 
uderzały ostro na artystkę, widząc same ujemne 
strony w jej obrazach, inne mówiły z zachwytem o 
wielkiem objawieniu tajemnicy duszy współczesnej 
(l’ame moderne) w malarstwie.

Obliczone na sensacyę obrazy pani Costenoble 
zrobiły w Warszawie ogromne wrażenie. Tłumy 
ludzi dążyły do hotelu Europejskiego, aby podzi­
wiać dzieło sztuki świadczące o wielkiej cywilnej 
odwadze autorki. Nawet tacy, których nigdy nie 
przyciągały najwspanialsze arcydzieła pędzla cisnęli 
się teraz do salonu Krywulta. Prasa poważna chwa­
liła koloryt i wzorowy rysunek —  ale potępiała 
treść omawianego, cyklu. Dzienniki humorystyczne 
znowu podawały mnóstwo dowcipów w tym guście: 
„Ach, moje drogie ! te obrazy pani Costenoble, to 
okropność ! Wyobraźcie sobie, że oglądałam je juz 
cztery razy, a za każdym razem umierałam ze 
wstydu11. Ostatecznie skończyło się na tem, że trzy 
płótna najwięcej nieprzyzwoite usunięto z wystawy 
z polecenia ks. Imeretyńskiego.

Treść obrazów jest mniejwięcej taka: Naga, 
młoda dziewczyna, spoczywa na murawie na tle 
wiosennego krajobrazu prześwieconego słońcem , 
oczy jej błądzące w splotach gałęzi poczynających 
zielenieć, promienieją przeczuciem rozkoszy życia. 
Po bezświadomej siebie tęsknocie, następuje ziszcze­
nie : w brzasku letniego poranka, upadł przed uko­
chaną mężczyzna, błagając wzajemności. Silnemi 
ramiony pociąga ją ku sobie —  łączą się z sobą 
w pocałunku. Teraz budzi się namiętność niepoha­
mowana, nieokiełzana żądza. WLśnie ten szał na­
miętności wyraża trzecie płótno. W  fantastycznem, 
księżycowem oświetleniu wije się kobieta w jakichś 
szalonych ruchach. W  okół syczą płomienie. Ty ■ 
siące świateł zagadkowych, podobnych do szponów 
krogulczych tańczą nad ciałem, zwiniętem w dzi­
wne skręty.

Następny obraz przedstawia dalsze namię-

H0TEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, rsstauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeeiego Maja.
Przyjechali dnia 9 listopada. Jul. książę Pu­

zyna z Narola. H. hr. Szeliski z Komborni. F. hr 
Ozosnowski z Ożomli. K. Gołębski z Sławentyna 
B. Lówenstein i dr. S. Goldmann z Krakowa. M 
Julian z żoną z Bukaresztu. Dr. J. Howorka i W . 
Zegiestowski z Tłumacza. Dr. K. Bryliński i J, 
Kołopajło z Janowa. K. Gr. D.Bigehofswerder i A. 
M. Berger z Wiednia.

HOTEL Ż0RŹA
Lwów —  Piat Maryacki.

Przyjechali dnia 9 listopada, M. hr. Borkow­
ska z Mielnicy E Stanowska i E. Torosiewicz 
Bródek. J. Obertyński z Odnowa. J. Kellermann 
Kańczugi. Z Mikułowski z Siemiecbowa. T. Stry 
jeński z Krakowa. F. Ungar z Wiednia.

HOTELE K. JANOWICZA
BELLEVU E i METROPOL 

we Lwowie,
Przyj ech ab dnia 9 bstopada. H.

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1897 

środkowo-europejski).
(czas

Briill,. 9-
Trinczer, M. Konrad i M. Werberg z Wiednia. A. 
Waimea z Tarnopola. T. Kulik z Krakowa A. Ja­
siński z Kołomyi F. Kowalski i F. Petelenz z 
Stryja. L  Bokietnicki z Rosyi. H, Ziebńeka z Ole­
jowa. M. Soldenhofer z Berlina. F. Ackermann z 
Budapesztu. W . Czajkowski z Bobrki. L. Oberski z 
Brodów. E Majewski z Stanisławowa.

posp j osob.
przy^h. o c«dz

5-10

3*04
3-30

:

7*30 
7*50 
7*-2 
8*05 
8-15 
8 *25 
9*10

1-30

1-50
2-16

10*35
1-15

1-40

2-30

- 5-25
5*35

—- 5*45
6^)0

6-55

8-45 -

i -
9-10
9*30

943

f*50
10*00

10 20 
12*10

4*40

5*20
6 00 
6-10 
6*15

6-45

8*40

~ 8-50
8*55

-

9 ‘2(>
9-25

10-05

10*27

— 10*45

D  t Lwowa:
PodwołoBzysk na dworzec Podzamcza 

i PodwołoezjBk aa dworzec główny 
i Krakowa (Wiednia, Barlina, Wra^-ławla, W ar­

szawy), z Orłowa, CłubówkL, Jasła pnea Rjio- 
*zów

Icksn, (Rumunii, Bukowiny, Husiatyna i Kałusza)
3 Janowa

Z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcza 
Ławoczuogo (Eeiztu, Kałusza,Ohyrowa 1 Stryja)

Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Rawy roskicj 

"rakow a, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War­
szawy, z Orłowa, Pesztu) Chyro wa 

Z Jarosławia 
Z Janowa
Z Krakowa, (Wiodnia Chabówki, Rawy r., Sambora) 
Ze Skolego j Stryja, Tałusza i Chyrow*.
Z Czerniowiec, (Rumunii, Huslatyna i Kałusza)
Z Podwołoozyik Brodów, Kopyczyuioc, Huiiatyna, 

na dworzoc Podzamcza 
Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Huiiatyna, 

na dworzec główny 
Z Sokala, Bełżca i Jarosławia przoz Rawf ruskf 
'L Eodwołoczysk (Kijowa, Odessy) Podwysoklogo, 

Brodów, ra dworzoo Podzamcza 
Z Ickan, (Rumunii, 'kozowy)
Z Podwołoczysk (Kijewa, OdeBsy), Podwysokiego. 

Brodów na d••orzec główny 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia), Wioli 

czki, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora 
i Chyr owa przez Przemyśl _

Z Krakowa. (Wiednia, •'rosną, Iwonicza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r prsoz Jarosław 

Z Ie>»n, Suczawy, Radowiee, Nowosioliey i Kałusza 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, W ar­

szawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław 
Orłowa, Mszany, Jasła. Krosn*, Iwonicza, Ry< 
msnewa, Mezo-Laboreza pi zez Przemyśl 

•L podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy­
czyniec i ^odwysokiego na dworzoo Podzamcze 

7, Ickan, (Rumunii, Swobody r., HusŁtyna, Wozowy) 
Z Eodwołoczysk, (Kijowa. Odessy, Brodów, Kopy­

czyniec 1 Bedwysokiego na dworzoo główny 
Ze SLelego, Stryja i Chyr wa 
Z Ł&woezaego (Pesztu) Stryja i Kałusza

H o K i 11-00
11-27

T E L  F R A N C U S
we Lwowie, plae Maryacki

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 9 listopada Dr. Krokiewicz 
z Krakowa. M. Zukiewiczowa z R o z a ló w k i. A. Kraus 
z Biały. M. Margulies z Rzeszowa. Dr. Raucb z 
żoną z Sambora. R . Flurl z Berlina. Z. Franki i 
E. Krempp z "Wiednia. A. Roger z Budapesztu. K.
Radziejowski z Rosyi. P. Nowiecki % Podgórza. A. dai^wazelki 
Lauucbard z Poznania. F. Pawęcki z Tarnopola. J.
Maciejowski z Przemyśla.

1-552-ns
2-40

2-50

10 50

3-00
3-0
4-40

6-4
7-05 
7-25 
7-30 
7 47 
7-48

10-30

ze Lwowa:
Do Krnkewn (W iodnU) Chyrewo, Sambom, Kos* 

wndown, Nadbrzezin, Sanoka, Rymanewa, Iwo­
nicza, krosna, Rawy ruskiej 

Do Ław ocznego (Munkacea, Pesztu) Chyro wa 
Do Podwołoczysk, Brodów. Pedwytekiege a dw. gł, 
Do Ic*an, Jast, Bukaresztu, Kozewy, Suoaawy 
Do ^odwołocz , Brodów, Podwysokiego i  d * . Pod*. 
Do Tckam, KorÓirnnsS Hnsiatyna, NowosieUey, Bor- 

hometu, Radowieo I Snez»wy 
Do Krakowa ( Wiednia, Wrocławia, Berlina) Ron- 

wadewa, Nadbrzezia 
Do Janowa
Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Sano­

ka, Chyrowa, Iwonicza, i ymanowa, Stróiogo 
do Pesstu

Do Skologo, Hrebenowa, Kałusza i Chyrę wa 
Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca l JaresławU 
Do Pedwełoczysk, B-odów. * oprr.eyaieo. Huslatyna 

Pedwyaokiege z dwerca głównage 
Do Podwołoczysk, Brodów, P od"ja*kiefo , Kopyeay- 

nb c, Husiatyaa z dworca Pedzamcze 
Do Ickan (Jaw. Gałacu, Bukaresztu) Kozewy,
Do Pedwełoczysk, Brodów z dworca głónmege 
De Podwołeczysk, Brodów * dworca Podzamcze 
Do C zern iow iec , (Rumunii), Huslatyna, Kałusza i 

Ickan.
Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Rawv 

ruskiej, Jasła i Chabówki ’ 7
Do Janewa 
Do Stryja 
De Jarosławia

Do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Ber- 
„  “ n m 7 P«s£tu) Orłowa prze* Tarnów 

™ 7 Rawy ruskiej
o Tarnopola z dwerca głównego 

De Ławecznege (PesztnI Chyrę wa i Kałusza 
Do Tarnopola z dworca Podi*mcze 
Do Janowa
Do Ickaa (Rumunii) Husiatyna, Kałusza)
Do Krskowa (Wiednia, Warszawy i Berłioa)Cha­

bówki, Rozwadowa, Chyrowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Saaoka i Jasła

Do Podwołoczysk, Brodów. Kopyczyniec I Hnsia­
tyna z dworca głównego _

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyaioo i Hus laty-
na z dworca Podzamcze

Uw»g». Cz»s środlcowo-europejski różni sie od czasu 
lwowskiego o 86 minut. Godi. 12 czasu żrodkowo-europej- 
skiegc równa się godz. 12 36 podług zegara lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 6 m. 59 rano 
objete są tłastemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k.

przy. . . .  , ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 
ldego rodzaju bilety jaady i rozkłady lazdy

koloi państwowych
isl),

logi
formacie klesaonkowya

Wprost na Węgrzech u jednego z najrzetelniejszy-h producen ow, zakupiłem osob.ście znakomite kilfeoletnie wina węgierskie i sprze­
daję takowe: Stołowe po 50 ct Neszmelyer po 60 et Hegyalayer po 70 ct. za butelkę, gira rautując za najwyższą dobroć i naturalność 

J tychże. Firma J M  MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40,
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K T O  W I N I E N ?
Siedząc zagłębiona w myślach usłyazała 

nagle czyjeś kroki na schodach i szmer gło-

POW3ESO
przez

F .  B S A O D O I T .
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).

(Ciąg dalszy).

Jessie przyniosła jej ćwiartką papieru i 
zieloną fłaszaczkę atramentu. Elźunia umaozała 
w niej pióro i zamyśliła si<j od ozego zaoząć, 
ale brakło jej słów. Westchnęła ciężko i po 
chwili opuściła znużoną głową na dłoni.

— Co eni tam teraz porabiają w Tangley 
Manorze? — snuło jej sią w myśli. Go robi 
Morton ? Zapewne siedzi przed biurkiem w swo­
im gabinecie i czyta lub pisze. Czy też od­
czuwa brak jej? Ostatniemi ezasy dużo prze­
bywała z nim. Uczył ją po łacinie, aby mo­
gła zrozumieć cytaty autorów klasycznych z 
któremi spotykała sią w różnych dziełach, i 
rozmawiać z nim o Horaoyuszu, którego Ody 
były jedyną poezyą jaką cenił i lubił. Utwory 
współczeenych poetów nie przypadały mu do 
gustu; szkoła Bajronietów była nadto namią- 
tną, podszasgdy Horacyusz odznaczał sią wią- 
kszą naturalnością i prostotą.

Elżunia dała folgą myślom swoim, które 
z tęsknotą owijały sią dokoła najmilszyeh jej 
sercu istot. W  końcu wspomniała swego ko­
nia i pomyślała sobie, że Morton pewnie rano 
odwiedził go w stajni.

— Ciekawa jestem, co on też zrobi z moim 
faworytem? Mam nadzieją, że sam będzie nim 
jeździł. I  pomyśleć sobie, że ten śliczny konik 
był pośrednią prayezyną mojej ucieczki! Bo 
wszakże to dar jego tak rozłościł te dziew- 
oząta.

sów tuż pod drzwiami. Albo słuoh dziwpie ją 
mylił, albo był to głos dobrze jej znany, —
głos z Tangleyu...

Drzwi otwarły się z oicha, ona zerwała 
się na nogi cała blada, wzruszona, i łkając, 
padła w wyoiągnięte ramiona ciotki Dory.

— Moja najmilsza, przyjechałam po to, aby 
zabrać cię do domu...

— Nie, ciociu .. Nie bądę na tyle słabą i po­
zbawioną charakteru, aby uledz tej pokusie, — 
odparła wśród łez. Nie odgrywałam komedyi, 
nie udawałam, że uciekam poto tylko, aby go­
niono zamną. Nie, ciociu, najdroższa. Obstaję 
przy mojem postanowieniu, ale nieskończenie 
wdzięczną ci jestem, żeś przyjechała, bo mogę 
ci powiedzieć ustnie to, czego nieśmiałabym 
nigdy napisać-

— Nieohę nia słyszeć. Kładź zaraz kapelusz, 
pożegnaj się z rodziną i chodź zemną. Dorożka 
czeka przed bramą. Zdążymy w sam raz na 
pooiąg, który o pierwszej odchodzi do High- 
oleru.

To niemoiebne, ciociu! Nie wrócę nigdy 
do Tangleyu.

Co za dzieciństwo!... I to wszystko dla­
tego, że moje siostrzenice nadawały sobie ja­
kieś tony...

— Nie, oiotuclmo, to nie dlatego. Oddawna
nauczyłam sią znosić ich tony. Nie przywią­
zywałam do tego zbytecznej uwagi. Twoja
miłość osładza mi życie. Nie sądź więc, ż® 
zabrakło mi cierpliwości, ale nie zostałabym 
nawet na pierwszem miejscu na dworze kró­
lewskim, gdyby kto posądził mnie o niecne 
intrygi i podstępne działania,..

— Ale, na Boga, któż śmiałby posądzić cię 
o coś podobnego ?!

— One... twoje siostrzenice.

— Elżuniu, tu sią na nio niezda mówić pół­
słówkami. Powiedz mi całą prawdę. Mam pra­
wo wiedzieć wszystko. .

Elżunia przyznała jej w duchu słuszność, 
to też przytoczyła ciotoe treść rozmowy skut­
kiem której zmuszoną się widziała opuścić 
Tangley Manor.

— Widzisz, najdroższa eiociu — rzekła na 
zakończenie — że poozucie godnośoi własnej 
nie pozwala mi powrócić.

— Nia podzielam twojego zapatrywania, moja 
droga, — rzekła ciotka głęboko zasmucona. Co 
cię to w gruncie może obchodzić, że te dziew­
częta ułożyły sobie, iż ohcesz się wydać za ich 
brata? Powinnaś gardzić takiemi meenemi po­
sądzeniami będąc czystą w swojem sumieniu.

— Tak; ale one nie umiałyby pohamować 
swoich języków. Wmówiłyby podejrzenie to 
w drugich; kto wie, może nawet sam Morton z
czasem uwierzyłby, ż e  przerwała Elźunia
oblewając sią szkarłatnym rumieńoem na samo 
przypuszczenie czegoś podobnego.

— Morton zanadto jest rozumnym, — uspa­
kajała ją ciotka

— Mam nadzieją, że tak; ale niemniej przeto 
niemogę ani jednego dnia żyć pod jego dachem, 
dopóki on itfst nieżonatym. Niechcę dawać 
złych pozorów na siebie Może kiedyś... kie­
dyś, jak się ożeni i będzie mieć liczną rodzinę, 
pozwoli mi opiekować się dziećmi i zarządzać 
domem swoim.

— A tymozasem nim znajdzie sobie żonę i 
doczeka się licznej rodziny, cóż zamyślasz ro­
bić z sobą?

Jnż mam ułożony w głowie plan, oiociu, 
i czekam tylke, aby go wprowadzić^ w wyko­
nanie. Jako kobieta bez obowiązków 'nnyoh 
nad wązły dozgonnej wdzięczności, jakie mnie 
wiążą do ciebie, powinnam coś czynić dla mo­
ich bliźnich i starać się V *  im użyteczną. 
Otóż odwiedzająo po wsi biednych, nauczyłam

się obchodzić z ohorymi i wiem, że jestem nie­
złą dozorczynią...

— Niezłą? jesteś po prostu nieporównaną 
w dozorowaniu chorych. Ale cóż to ma wspól­
nego z twoją przyszłością?

— Bardzo wiele. Istnieje w Blackfordzie to­
warzystwo, mające za cel opiekowanie się cho­
rymi po domach, i ja zamierzam zapisać się 
do niego. Czytałam o tern w gazetach i wiom 
dokładni®, czego wymagać będą odemnic. Do- 
zorczynie są to kobiety dobrego towarzystwa 
i wyższego wykształcenia. Mieszkają razem 
w domu, należącym do spółki i otrzymują małe 
wynagrodzenie. Widzisz więc, ciociu, że jeżeli 
mi się uda otrzymać wstęp do Blackford Ho­
me, będę zupałni® niezależną.

— I zamęezysz się na śmierć pracą...
— Drugie nie umierają od tego, więc dla­

czegóż ja nie miałabym podołać zadaniu? Nie­
które pracują już od siedmiu, ośmiu lat.

— Nin chcę słyszeć o tern, Elżuniu. Filan­
tropia jest bardzo piękną rzeczą, ale nie po­
zwolą, abyś swoją młodość i zdrowie miała po- 
święoać dla drugich.

— O! ciotuchno, ozemużeś wpajała we mnie 
od dziecka litość dla biednych, jeżeli wzbra­
niasz mnie teraz być im użyteczną?

— Nie chciałam, abyś wyrosła na taką pło­
chą, lekkomyślną i do głębi samolubną istotą, 
jak moje siostrzenice, ale chciałam też, abyś 
zaznała pewnych przyjemności w życiu, a do 
t®j pory nie zakosztowałaś ich wcale, moje bie­
dni dziscko. A teraz opuszczasz mnie, kiedy 
najbardziej potrzebną jesteś do mojego szczę­
ścia i chcesz się przyłączyć do jakiegoś dobro­
czynnego zgromadzenia. Jeżeli postanowiłaś 
nie wracać do Tangleyu, to ja sama stworzę 
sobie dom gdzieindziej. Wezmę mieszkanie 
w Avonmorze i tam osiądziemy razem.

— Jak to? ja miałabym dopuścić do tego, 
żebyś z mojej przyczyny opuściła dom, w któ­

rym przemieszkałaś eałe życie ?! Przenig ly ' i I
oiociu!

Nadaremnie mis Dora Blake prosiła, bła­
gała i usiłowałfl ją przekonać, Elżunia niewzru* 
szoną była jak skała. Oparła się namowom 
przybranej swojej matki, choć seroe jej krwa­
wiło się bólem, jaki jej i sobie zadawala. 
Miss Blake powróciła sama do Tangley Maao- 
ru i musiała się przyznać do swego niepowo­
dzenia Mortonowi, który zawód ten wziął okrop­
nie do serca.

— Jest ona upartą dziewczyną — mówiła 
ciotka z westchnieniem. — Ułożyła sobie, źa 
powinna prowadzić życie czynne i użyteczL# i 
wstępuje do jakiegoś miłosiernego zgroma­
dzenia.

— I będzie nosić eudaczny jakiś czepitc i 
habit — zawołała Tina. — A  to wszystko dla­
tego, że ma przesadne wyobrażenie o sw< jej 
wartości moralnej i że chce się odróżcić od 
innych!

— Tego rodzaju ambicya nie skłoniłaby cie­
bie nigdy do poświęcenia swoich wygód dla 
drugich — rzekł Morton, ciskając gniewne spoj­
rzenie na swoją ładną i zalotną siostrę.

— N ie; nie byłabym nigdy tak niemądrą — 
odparła Tina z całą szczerością. — A teraz, 
kiedy Elżunia wyjeohała na dobre, mam na­
dzieję, że mi. pozwolisz jeździć Gx*y Tommyjao, 
Rozbije żłób i klatkę na trzaski, jeżeli będą,} 
stał tak bezczynnie.

— Bardzo jestsś uprzejmą, ale mam zariitł 
wysłać go na miesiąo na zieloną paszę. Mois 
przyjdzie czas, że Elźunia zmioni zdanie i a%= 
myśli się powrócić do domu.

— Nie dziwiłabym się nio, żeby to nastąj i.ło 
przód upływem tygodnia — rzekła drwiąco Ti­
na — Swojem niedorzecznsm postępowaniom, 
okce tylko zwrócić uwagę na siebie.

dalszy nastąpi).

Pudr
K S IA A Ę C Y  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piekła, naturalna białość 
i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe 
pudru białego 50 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct. Różowy dla blondynek 
i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct., wieksze 1 złr. 20 ct.,

z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

J a n  I h n a t o w i c z
LW ÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha­
licka 1. 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZER

lat istn ie jący
handel snkna 

i towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Sp
Lwów Rynek 33.

pele**
na I. piątrz©

salon konfekcy! damskiej.

3 0  r ę b a c z y  do sagów znajdą zaraz
robotę za dobrą place. Adres poda biuro 
dzienników i ogłoszeń.

M ió d  K a r p a c la k , n iezrów na­
ny apecyał desorew y i jed y n y  
m ió d  leczn iczy , pochodzący z aroma- 
tyoznych ziół i kwiecia połonin i szczytów 
Karpat do nabycia w puszkach 5  kilo wa­
gi wraz z opakowaniem (Colli) franco 4 
złr. Jam Marcinków Sołotwina mizuńska 
p Wygoda._____________________________

N ajlepszy  prawdziwie domowy wikt 
tylko na maśle poleca jadalnia Podlew- 
skiego 3.

D o s k o n a ła  kawa jeden kilogram 
zł. 1 50 ct. Syriusz, ul. S Maja 1. 2. ul, 
Zamarstynowska 12.

NIOWCE: Rynek 2, PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.

Brower Mieszczański w Pilznie zał. w. r. 1842
ma zaszczyt donieść, ź® wysyłka piwa zimowego

S O B A N S B I 8 R

iypożyczalnieiT owości
abonament z premią 
6 kawałków miesię­
cznie 1 złr. 50 ct. bez 
premii miesięcznie 70 

centów.

N OWOŚCI | |
abonament 4 ka- flfil 
wałki na raa mie- _ 
sięczDie 60 cen-( 
tów, kwartalnie 

1 złr. 40 ct.

[uzycznych
poleca

m
we Lwowie, plac 

Maryacki 1. 11.

już *ię rozpoczęła.
Śmiemy zatem przypomnieć, że produkta Browaru Mieszczańskiego w Pilznie jak

B S c h a n b b ie r  
E x p o r to w y  pi Iz  ner  
L e ż a k  p ilz n e ń sk i B

w oryginalnych beczkach '/u Va 1 V* hektolitrowych niemniej w oryginalnych butelkach o
zawartości pół litra zawsze mamy na składzie. "Wszelkie zamówienia na oałe wagony wprost 
z Pilzna jak i na poszczególne ilości już od 25 litrów względnie od 25ciu butelek począwszy

wykonujemy natychmiast.
Szczególną uwagę zwracamy na naszą markę ochronną B. B. jako znak pravdzi>  

w ego pilznera z browaru mieszczańskiego w Pilznie, zaleconego przez w szjstltie  
powagi lekarskie.

Dla odbiorców z prowincyi opust akoyjny (złr. 37* na hektolitrze, opakowanie
darmo.

W  miejscu: bezpłatna dostawa już od lOciu butelek począwszy.
Telefon 3 0 9  i 310.
Jeneralna Reprszentacya dla Galicyi i Bukowiny B row eru m ieszczańskiego  

w Pilznie

Wielki wybór gustownych tanich strK  i-  
SÓ W ob iad ow ych  porcelanowych, w rozm »i- 
tych najnowszych fasonach i różnokolorowych 
dekora yach kwiatowy h lub arabeskowy-h.

Kilkaset odmian zawsze na składzie na 
łcaidą cenę n. p. komplet na 12 osób zł'. 
21.70, 22.—, 23. 24.30, 62.80, 27.30, 28.—,
29.50, następnie u> ozdobni jszych fasonach lub 
sutszej dcloracyi złr. 31.50, 32.—, 33.—, 34.30 
35-—, 36.—, 38.50, 39.—, dalej bogato zdo­
bione złr. 42.—, 44.—. 46.25, 47.—, 48.80, 
50.80 i wyżej aż do złr. 106.50.

Porcelana wszędzie jednakowa w do­
skon a łym  gatunku  i Z najlepszych fabryk 
f  różni-ę w cenie stanowi tylko kosztowniejszy 
fason lub ozdobniej za dekoracyo.

Wybiórków czyli t. zw. ausszusów1' nie 
prowadzę wcale, lecz tylko gatunek doborowy i 
wykonanie trwałe i solidne.

U zupełnienia zawsze można u mnie 
dokupić pojedyilczemi sztukami, choćby po la 
tach ki kunastu.

Wzorów na pr-win-yę nie wysełam a, 
za opakowanie nic nie li zę tylko własny koszt 
paki. Opakowanie starannie i fachowo jednak 
20 szkody w transporcie nie odpowiadam.

C eny sta łe i dla. w szystkich  js d n  zko re b-z targu i bez żadnego opustu,
' W  r e g u l e  s p r z e d a ję  t y lk o  z a  g o tó w k ę  a  n a  p r o w i n c y ę  z a  p o b r a n ie m . -•
Wyjątkowo udzielam krrdyt za poprzednią umową i podpisaniem rewersu. 
Zakupując towary we fabrykach wprost z pierwszej ręki W) w ielkich  ilo ­

ściach  i za  gotówkę, a nie opłacając czynszu, gdyż magazyny mam we własnej 
kamienicy, mogę sprzedawać po cenach bardzo niskich.

K a z im ierz  L ew ick i, L w ów
ul, Trybunalska, (obok R ,nkv), główny skład dla Galicyi Porcelany, Szkła ch. srebra 

herbaty, koniaku, samowarów i przyborów gospodarskich.

M R E n
angielski glicerynowy z zapachem fiolko* 
wym, uznany przez powagi lekarskie jako 
najlepszy środek przeciw pierzchnicom 
twarzy, i rąk, oryginalna tuba 50 ct. tylko 
w magazynie G ó r s k i  1 S z y d ło w s k i 

______ Lwów, plac Maryacki 8.

Pasaż Hansmanna
I lwowskie 

P>ł2. o t o  T=1 ■ s t i e o m .
podróż naokoio świata.

Otwarte codziennie od godziny 10 rano do 
10 wieczór. Elektryczne poruszenia przy 
Gsobnem dziennem i noenem oświetli- lin. 
Od 7 listopada do 13 listopada jest 

do widzenia :
„O łco llce  ś-w. Oottłxaxd.a,*.
iYstep 10 centów dla dorosłych i dzieci 

Co niedzieli rozpoczyna ais nowa sery i.

C R 1 N 0 6 E M

l

H i e iz k a n ia  składające się z siedmiu 
i sześciu pekoi na firugiem, "pierwszem 
piętrze lub w parterze przy ulicy Mickie­
wicza Kr. 26 naprzeciw agrodn miejskiego 
od 1 listopada de najęcia. Bliższa wiado­
mość w tejże kamienicy na drugie* pię­
trzę * właściciela.

IJ czeń  ze szk ó ł śred nich , mie­
szkający u rodziców lub krewnych we Lwo­
wie, przyzwoity, zgrabny i pojętny otrzy­
ma posadę p ra k ty k a n ta  h a n d le - 
w e g o  w handlu Kazimierza Lewickiego

R esztk i 1 w ysortow ane towary
sprzedaje po cenach bajeczn ie  tanich  
we F ilji  obok mego magazynu we 
Lw ow ie plac Halicki 1. 2  A.

A . l ir z js z lo ib n ic z .
P e r s k ie  d y w a n y  w wielkim wyhs- 

rze, Lwów nl. Kopernika 1. 5.
L o k a l n a  sk lep  (lub mleczarnię) 

2  p ok oje  frontow e z k u ch n ią  i 
piw nicą z 2  w c h o d a m i p rzy  u l. 
T ea tra ln e j 16. kamienica narożna od 
placu Trybunalskiego.

K a m ie n ic a jednopiątrowa ' 
dzie nl. Gosiewskiego Nr." 3 obok 
mentek) do sprzedama.

r ogro- 
Sakra-

M a s ło  deserowe rozsyła codziennie 
świeże w pa-zkach 5 kilowych netto 9 fun­
tów za zł. *.90 oraz najlepszy tabulowy 
ser 9 funtów z* zł. 2, franco za pobra­
niem pocztowym Anna Feliiowa w Brzesku 
Galicy a. _______

L w ó w , P a sa ż  H a u sm a n a  3 h.

A k a d em ik  gotów jest zaraz objąć 
lekcye na prowincyi. Łaskawe zgłoszenia 
pod W. P. Lwów Bióro Plohna.

P rz y r z ą d y - do ratowania bydła w 
wypadkach dławienia, wzdęć itp. (w kształ­
cie rury z drutu stalowego) sztuka po zł. 
6. Trokary, spuszczadła itp. poleca P io tr  
Chrząatowaki handel żelazny we Lwo­
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Ka­
tedry).

Wszędzie do nabycia 2
Palcie Tutki Niemojowstuaga

*^$zedzie do nabycia 2
S p r z e d a m  110 morgów 10 letnego 

lasu hukowego, parcela położona ku po­
łudniowi, lekko pochylona do korczowania. 
Rola dobra i urodzajna z czego 80 mor­
gów już do orania przygotowanych, milę 
oddalone ed stacyi kolei Bukaczowce, 30Ó 
kroków od wielkiej wsi, gdzie zawsze tani 
robotnik — po 65 zł. za mórg. Najwięk­
sza część tego pola może za drzewo taml 
się znajdujące być wykorczowaoą, Bank i 
2.i00 zł. Wnioski pod R. S. F. poste re­
stante Wojniłów.

0 25 pro. taniej niż we Wiedniu 1
dostarcza wszelkie kauczukowe drukarnie 
czcionkowa pierwszy galic Zakład rytow- 
niczy, warstat dla wyrobów z metalu, la­
nych napisów, malarstwa szyldów i farb, 

stampTij kauczukowych etc.
HY& SCHAPIRA Lwów, ul Kopernita 3

Cenniki na żadanis gratis i franke.

Heumatyzm,
Kościec, kurcze, suche ból*, 

influenzę
koi i leozy w zupełności

Sapomentho

a
(■mm RMMMiMaik

r w ; -m w p-ft

Gdzie kupować

§ f l F ~ n
. mus. J  i

J .  B e y s o v e c a  w  J ic z y n ie  w  1 ze- 
chach  jest jedynym uznanym środkiem 
celem wywołania bujnego porostu 1 pozby­
cia eię przykrych łupieży, flakon t  ko­

rony, od 3 źlakonów franko.

najlepsze nacieranie uśmierzające, 
wyrobu Eugeniusza Matuli 

aptek. W Radomyślu koło Tarnowa.
Cena 70 ct. aa słoik.

Do nabycia w każdej większej aptece 
Składy główne: w Krakowie apt. Wi-S 
szniewski, droguerya Zopoth i Sp. —| 
rpt. Dyon. Matula. — Lwów apt. Mi-Ł; 
kolaBch, Krzyżanowski. — KopyczyńceS 
apt. Reder. — Tarnów apt. JSokulslri. - 
Krynica apt. Nitribitt.

Franki.
Bielsko apt.j|

M ieszk an ie  przy ul Karola Ludwi­
ka 1. 5, w domu Stremengerów, 7 pokoi, 
salon i przepokój i kuchnia na 1 piętrze- 
dawniej zajęte przez Bazar krajowy zaraz 
do wynajęcia.

M o ja  ukochana, otrzymałem, serdeczne 
ucałewania, niezmienny.

J!)z:ie»ięć k r ó w  rasy Berneńskiej i 
trzy buhaje rasy Oldenburskiej, podpasio­
nych, zdolnych do chowa alb* do wypasu 
oraz 20 wołów srokatych są dla braku 
karmy do sprzedali*. Zrłoszenia przyj- 
auje Zarząd dóbr Myślatycze p. Mościska.

P racow n ia  stolarska Włodzimierza 
Kruka we Lwowie, *1. Mochnackiego 
(dawniej Garncarska) ma gotowe sypialnie, 
stoły oraz wykonuje wszelkie meble.

S a n k i, powozy, wózki i tarantasy no­
we jakoteż używane poleca M. Nass, Lwów 
ul. Szpitalna 1. 28 po przystępnych cenach 
gwarantując za dobry wyrób."

Z araz  zn ajd ą  u m ieszczen ie  
Ekonom i Letniczy z skromnemi wymaga­
niami na ordynaryę. Kilku pisarzy ekono­
micznych, tudzież kilku dozorców gospo­
darczych i stelmachów na ordynaryę. Zgło­
szenia przyjmuje In stytut pracy  
Lwów Batorego 8.

B u k ie ty  i bukieciki ślubne, kwiaty 
żywe, J arzyn y  o każdej porze świeże 
poleca , J a j1 TycliownUI, ogrodnik.
Lwów Sgo Msrcina 43 albo Rynek prze­
chodnia kamienica Andryelege.

Jed n a  panienka lub student znajdzie 
rodzicielską opiekę u Michaliny T. Kale­
czą 12.

Z a  udzielenie korzystną lekcyę tran- 
cuzkiego— tej osobie ofiaruje takową b e z ­
p ła t n i e  „wzajemność11 restante Lwów.

K au eyon ow an y ekspedytor poczto­
wy i telegrafista poszukuje posady w za­
chodniej Galicyi. Zgłoszenia A. B. poste
restante Horyniec.

M a ją tek  ziemski około 1200 morgów 
w czem około 700 morgów lasu na sprze­
daż za 150.000 złr. Położenie wygodne. 
Stacya kolei w miejscu. Bliższej wiado­
mości udziela k a n c e la ry a  D rów  A . 
i Z. L lslew icz6w , Lwów ul. Koaciusz- 
ki 16. Pośrednictwo wykluczone.
"  F a m il i jn ą  najlepszą herbatę świeżą, 
pół kilo 1.60, 1T0 i 2 zł poleca wyłączny 
skład herbat A. Singer Lwów Bykstuska.

Kartofle
n ieb iesk ie  olbrzymy i A nderseny
bardzo smaczne, wytrwałe zsraz do sprze-, 
dania partyami po 50 lub 100 korcy. Za-' 
pas 2.000 korcy. Cena 2 złr. za 100 kilg- 
loco Daloicz, poczta Kamionka Strum. In' 

zł. 2.50 x dostawa do Lwowa.

D O B R E  i T A N IE
Dominium Lubycza królewska, oferuje 
Ś W IE Ż E  K A R A F I O Ł Y  po 35 ct. 

za 1 klgr. Poczta w miejscu.

Nakładem J. Steinbrenera, właściciela katolickiej 
księgarni w Winłerberdze w Czechach, wyszły i są do 
nabycia w każdej kfięsarni następujące 
kalendarze na rek 18981

K i e ł k i  k a l e n d a r z  H ł a r y a ń s k i
dla ludu katolickiego, cena 40 ct.

Najświętsza, rodzfaa
kalendarz dla rodzin shrzeacijańskicb, szczególniej dla członków związku 

„Najśw. Rodziny". Cena 40 ct,
Kalendarz powieściowy dla narodu polskiego

oprawiony 60 ct., broszurowany 45 ct.
Te trzy kalendarze wyeiły także w mniejszem wydaniu po 

cenio 30 ct. za każdy.
Przyjaciel żołnierza

kalendarz dla osób należąoyoh do stanu wojskowego, oprawny 
50 ot., brosz. 45 ot

K a l e n d a r z  u n i w i r s s i n y
największy polski kalendarz dla zabawy, zawierający przeszło 
100 rycin. W ozdobnej oprawi© oena 1 zł.

B u t y  do polowania, berlacze, własnegt 
wyrobu kalosze petersburskie, czapki 
krymskie poleca na taniej fabryka kapelu 
szy A ntoni K a fk a  (przedtem A. Ko 
żeloiżek) Lwów ulica Halicka 4 obok 
Katedry.

Najnowszy wynalazek na polu 
fotografii

Papier protalbmo«y
poleca pierwszy skład aparatów i przybo­

rów fotograficznych

L . F JffilG L
Lwów, pasai Hausmana 8.

Płyty gumowe
Sznury gumowe do manlochów, 
Pierścienie gumowe, Płyty 
sznury asbestowe, Sznury fe 
derw eisow e i ło jow e , Tektura 

na pakunki itp. itp.

poleca

Redaktor odpowiedzialny: Waolaw Masłowski.

A lo jz y  H u b n er
L W Ó W  

Eynek liczba 38.

Farby olejne w tnbaeh
do robót artystycznych

O lejk i i w ern iksy do tychże. 
P łó tn a , P ę d zle , P a le ty , K a r ­

tony, Stalugl.
F a rb y  akw arelow e i tuszowe. 
W sz e lk ie  p rzyb ory  do m a lo ­

w an ia  1 rysow ania.
K a se ty  na farby i z farbami kom­

pletne.
F a rb y  em &iiow e.
W y r o b y  z terrakoty do pomalowania 
P rzed m ioty  z białego drzewa do

pomalowania.
P łó tn o  i fa rb y  gobelinow e. 
A p a ra ta  do wypalenia na drzewie 
polecają po cenach niebywale niskich

Friudrieh i Beacoc&
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 obok 

cukierni Wgo Grossa.

Czy to możliwe? Pod tym tytułem pi­
sze „Nowy Naród" z dnia 18 września 
1897 r jak następuje: Jeden z przyja­
ciół naszego pisma donosi nam, że przed 
kilku dniami widział na placu Gołuchow- 
skich posługacza szpitalnego sprzedającego 
żydom watę opatrunkową od ran chorych 
odjętą. Na wacie jakkolwiek z grubszego 
oczyszczanej, widać było jeszcze ślady 
krwi i żółtej materyi. Waty toj, żylzi 
używają rzekomo do wyrobu tanich kołder. 
Dobrze by było obliczyć ile miljonów 
różnych zarazków taka tania kołdra w so- 

I bie zawiera. Nie jedna matka przywiózł- 
I szy syna do gimnazyum do Lwowa, robiąc 
| mu wyprawkę, kupiła i kołderkę tanią bo 
i [u żyda. Ach matko i Na jakież niebeżpie- 
c-eństwo narazasz dziecko swoje za cenę 
kilku oszczędzonych szustek". Tyle pisze 
„Nowy Naród". A ileż to starych kołder 
skupują handelesy po zmarłych na sucho­
ty lub innych zaraźliwych chorobach grem- 
piują je i robią setki takich danieli koł­
der, a publiczność kupuje bo tanio I Te­
raz na zimę kto chce może mieć ciepłą 

kołdrę, niech się uda do znanej firmy

Jozef Schuster

-

B » łta b * u ó w b a
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cu -a I 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach sf-  
równywuj e zupełnie koniak fraic., pchc*

K A R O L  B A Ł L A R A f J
Lwów ul. Halicką 23,
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 

O rzeczen ie .
Na podstawie dochodzeń i badań c  i t f  

m iczuych poświadczam niniejsze:::, i*

I

wódka „B a łła b a n ó w k a " jest

Palska szHa m cytrę i
Dzieło do s a m o d z ie ln e j  n a u k i
przez dyrektora i nauczyciela gry na 
tym instrumencie Wład. Mańkowskiego 
napisane i przez wszystkie pisma za 
najlepsze uznane. W eleg. kartonowej t 
oprawie 3 zł., d* nabycia we wszrst- i 
kich księgarniach, jakoteż u nakłaacy. | 
Nabywającym dzieło to wprost od na- | 
kładcy, przysłużą nabycie za rzetelną $ 
cenę własnego, fabrycznego kosztu zł. | 
6, d’oskonałej, nowej przez autora wy- s 
próbowanej koncertowej cytry, w pu- * 
dełku wraz z wszelkiemi przynależyto- 
ściami. Osobno cytra ta nie Bprzedaje 
się. W handlach 'muzycznych w dwój­
nasób tyle kosztujej sprzedaje Bię zaś 
tak tanio dlatego, żeby rozpowszechnić 
gro na tak wdzięcznym instrumencie, 3 
i dla tam łatwiejszej sprzedaży powyż-1 
gzej szkoły. Adresować należy do skła- Sdu SiiiniełLairn KAhlArA. iiliun.

we Lwowie ul. Kopornika 5, gdzie zapłaci 
kilka szustek drożej, ale dostanie kołdrę 
dobrą nową. Zamiejscowi odbiorcy zechcą 
tylko padać cenę, w jakiej życzą sobie 
mieć kołdrę, lub materac a firma wyszle 
z pewnością towar dobry, gdyż chodzi jej 

jedynie o wyruguwanie lichej tandety, 
(Biur* ogł. „Impressa), 

Własnego wyrobu kołdry szyte na 
owczej wełnie po zł. 4, 5, 6.50, 8, 10 do 
14. Atłasowe jedwabne po zł, 12.60, 14,16, 
18 i wyżej. Materace włosienne po zł. 
12.50, 14, 16, 1A 20 do 30 za 3 poduszki 
poleca specyalna pracownia pościeli, koł­
der i materaców

ł ą  i oczyszczoną żytniówką, waM 
od niedogonu (fuzlu) i tym podobnycb 
przymieszek. Wskutek tego orzekam i* 
jest ona czystym, z d r o w y m  i  hy;;!©* 
n icznym  napojem gorącym (spiryUsę' 
wyn.), który na ustrój ludzki działa t»» 
gamo jak praw dziw y Cognac.

Lwów dnia 10 marca 1891.
D r. B r . lładziazew skl m. p, 

Prof. chemii na nniweriytecie lwi r.

Drukarnia
Kazimierze toiesne 3

Lwów, ulica Akademicka I. I
a f  ■ .  wykonuje wszelkie roboty drul \t"

S l ^ f T l I C T P r  ■ s5 ^ k 01 steramu® i po oeuitcb
nader umiarkowanych.

Lwów ul. Kopernika 5.
ar—Łl"’ ”■

Przeciw siwiźnie
najlepszy I nieszkodliwy źrodek

du S tan isław a K o h le r a  u lica  
B atorego  2 8  we Lw ow ie.

Papup s tabryki FijaUcowakicłi w Białej. Drukarnia nar.

Jest
FARBA na włosy Dr. Durra

chemika berlińskiego.
Cena flaszki z opisem I zlr.

W y łą c z n y  s k ła d :

Drogueryi pod Cz«rw. *rziżim
L w ó w  p l .  K a p i t u ln y  a . 

jgy* Tysiąc* listów e uznuiem.

St. Manieoki i Spółka, hotel Zorża, Zaradoa W. Hodak.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechawzne) 

kompletna wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżutaryc 

poleca J an  J arzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.
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